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131 — Rocznik XIV.

Za Redakeyą odpowiedzialny 
czej Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

C2e:c'htjIStop.'
Idministracya, Ekspedycya i Biuro Redakcyi s. Marcin

Dziennik Poznański 
ftp., -fchodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 
*7* i poświętnych.
J Cena ogłoszeń (Inseratów:)
łi ‘ i od lQeraza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
5 j 3| p persza drobnego 3 sgr. (incl. tłómaczenia).

Listy
. redakcyi, adininistracyi i ekspedycyi winny być 

. * frankowane.
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©roda, 12 czerwca ÍSTS.

DZ1ENNIKROZNANSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w państwie nie- 
mieckiem 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów 
we Francyi 18 fr.t w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 f _f w A • e- 

ryce 6 tal. 7* l * * * * */2 sgr.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują aię w ekspedycyi; przedpłatę przyj ują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do zw ązkupo- 
cztowego niemiecko-austryack. należących nrzęfy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen ury. 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) in<>żu także 

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień Pozn. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą
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Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg 
Poissonnière 33. — W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą Francyą pp. Havas, Lafittte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. — W Ham­
burgu, Frankfurcie n. M. Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein & Vogler. — W Berlinie: Rudolf Mosie, Gr. Friedrichstrasse 60, A. Retemeyer, H. Albrecht, Taubenstrasse 34. i Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expe- 
dition. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. — W Frankfurcie n. II. Daube & Comp. — W Wrocławiu: Priebatsch, Ring. — W Buku: S. Bajoński, — w Gnieźnie: A. Wierzbicki, w lnów o- 

cławiu: A. Kryszewski, w Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.
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POZNAŃ, 11 czerwca.

Parlament niemiecki rozpoczął wczoraj obrady nad 
wnioskiem do ustawy o przedłużenie periodu dykta­
tury w Alzacyi Lotaryngii, tak że wedbig wniosku rzą­
dowego w krajach tych świeżo zdobytych zaprowadzo­
na tamże dyktatura ukończy się z 1 stycznia 1874 i z 
tym dniem dopiero zacznie obowiązywać konstytucya 
państwowa, dozwalająca wybierać im własna reprezen- 
tacyą, która wzięłaby udział w pracach ustawodawczych 
mających ścisłym połączyć węzłem kraje rzeczone z 
państwem niemieckiem. Obrady nad tym przedmiotem 
przeciągną się dni kika.

Zgromadzenie wersalskie zajęte bezustannie obra­
dami nad nową ustawą wojskową. Najważniejsze arty­
kuły już przedyskutowane i uchwalone, obrady przeto 
nad resztą paragrafów ukończą się niezawodnie w tym 
jeszcze tygodniu. Obok wzmianki o rzeczonej ustawie 
nie odebraliśmy dziś z Francyi nic takiego, coby za­
sługiwało choćby na najlżejszą uwagę.

Telegramy z Madrytu donoszą o rozprawach, ja­
kie toczą się w kortezach nad sprawozdaniem rządowem 
odnoszącem się do położenia skarbowego w Hiszpanii. 
Minister skarbu Eldnayer uczynił pozostanie swe na 
dotychczasowóm stanowisku zawisłem od przyjęcia prze­
dłożonych przezeń projektów.

Prasa angielska zwyczajem swoim zajętą jest spra­
wą Alabamy „Daily Telegraph“ twierdzi, że ukła­
dy na najlepszej są drodze, podczas gdy Times do­
wodzi, że Ameryka o wiele korzystniej wyszła w tej 
sprawie niż Anglia i że tamta ostatecznie osiągnęła to, 
do czego zmierzała.

Sejm w Berlinie odroczonym został wczoraj do 21 
października. Mówiąc o odroczeniu bieżącej sesyi niech 
nam będzie wolno nadmienić, że oprócz trzech j olscy 
posłowie wszyscy brali tą rażą udział w obradach sej­
mowych.

—
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Projekt do prawa w sprawie 
Jezuitów.

Jak wiadomo jeszcze w ciągu obecnej ka- 
dencyi sejmu rzeszy niemieckiej, a mianowicie 
w tych dniach będzie ze strony urzędu kan­
clerskiego wniesiony projekt do prawaorganiczne- 
go, będącego jakoby naturalnym wynikiem u- 
cbwały powziętej w sprawie znanych petycyi. 
Według wiadomości jakie nas doszły, wstęp 
do wszelkiego stowarzyszenia zakonnego, a więc 
i do zakonu Jezuitów, jako i egzysteneya po­
dobnych stowarzyszeń mają być zależnemi od wy­
raźnego zezwolenia rządowego. W razie prze­
kroczenia tegoż rozporządzenia, to jest w razie 
zawięzywania stowarzyszeń zakonnych i wstę­
powania do tychże bez pozwolenia rządowego, 
ma, według wiadomości dziennikarskich, stowa­
rzyszenia spotykać kara bezwłocznego rozwią­
zania ich, uczestników kara utraty prawa oby­
watelstwa prusko-niemieckiego i możność wy­
dalenia po za granice kraju. Powodem uzasa-pn
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Teatr Krakowski
w Poznaniu.

(„Sen nocy letniej“, komedya w 5 odsłonach W. Shakespea­
ra. — „Spazmy modne“, komedya w 5 odsłonach p. W. Bo­
gusławskiego. — Aktorka p. Poumiera. — Dzień św. Zofii

p. Guilement. — Piękna Galatea p. Suppógo).

Dzieła wielkich mistrzów dają zawsze pole do sze­
rokich badań i drobiazgowych interpretacyi, których 
rezultatem bywa nie rzadko zaciemnienie tego, co jasne 
i pokrzywienie tegc, co proste. Są ludzie, którzy w 
każdym utworze, w każdem niemal słowie genialnego 
autora silą się wynaleść jakąś ukrytą myśl, w każdej 
sytuacyi jakąś znaczącą przenośnię lub satyrę. Nie zna­
jąc nawet w przybliżeniu faktycznych stosunków, po­
śród których wzrastał i działał ten lub ów mistrz pió­
ra, insynuują mu częstokroć najdziwaczniejsze zamia- 

j ry, stojąc zaś sami daleko po za granicami poetycznych 
zachwytów i abstrakcyi w obec jej dzieł zajmują sta- 

: nowisko owego wielkiego archeologa, który kafle z pie-
ca zwykł brać za torsy belwederskie.

Podobnemu losowi ulegał również fantastyczny o- 
: brąz Shakespeara, który pod tytułem A Midsom- 

mer nights dreame w 1600 r. ukazał się po raz 
pierwszy w drukowanej edycyi. Nie podlega żadnej 

cj Wątpliwości, że utwór ten napisany i przedstawiany 
jj był kilka lat przed tem, Mer es bowiem już w 1598 

r. kładzie go na liście Shakespearowskich komedyi, czy 
jednak data napisania przypada na rok 1592 czy 1594 
lub nawet 1590, jak się o to spierają Mai one, Hal- 
1’iwel i Kurz, to dla nas jest dość obojętnem. Więk­
szą natomiast ma wagę zastanowienie się nad motywa­
mi tego utworu i okolicznościami, pod któremi po-

dniającym podobną surowość jest okoliczność, 
że członkowie podobnych stowarzyszeń ulegają 
rozporządzeniom władzy naczelnej, będącej po 
za granicami kraju, państwo zaś podobnej za­
leżności poddanych swych dopuszczać nie mo­
że. Otóż brzmienie projektowanego prawa, je­
żeli informaeye gazet niemieckich są dokładne.

Jakkolwiek w obec zupełnej abdykacyi du­
cha niemieckiego z wszelkiej samodzielności 
w ręce wszechwładnego księcia kanclerza, je­
steśmy aż nazbyt głęboko przekonani, że pro­
jekt podobny byle tylko przezeń wniesiony, zy­
skałby nsjniezawodniej zatwierdzającą sankcyę 
sejmu, to przecież nie przypuszczamy, aby re- 
prezentacya niemieckich rządów związkowych, 
zechciala się zdobyć na podobne przekroczenie 
Rubikonu wszelkiej dla katolicyzmu względno­
ści i słuszności.

Stanowisko nasze względem Jezuitów za­
kreśliliśmy jasno i stanowczo. Z tego stanowi­
sk?! nic nas nie zepchnie, zapatrywania się na­
szego nic nie zmieni, jednego słowa z wszyst­
kiego cośmy w tej kwestyi dotąd powiedzieli, 
nie mamy powodu cofać lub zmieniać. Miłość 
nasza słuszności i sprawiedliwości jest przecież 
większą od niechęci do Jezuitów, a słuszność i 
sprawiedliwość nakazują nam stanowczo prze­
ciw poinienionemu projektowi prawa protest 
nasz założyć. Protest ten nasz niechaj będzie 
zarazem objawem życzenia co do stanowiska, 
jakiebyśmy radzi widzieć zajętem przez deputa- 
cyą naszą sejmową w tej kwestyi.

Nasamprzód widzimy w projekcie, jak go 
gazety niemieckie podają, najbezwzględniejsze 
nadwerężenie prawa o wolności stowarzyszeń. 
Czyż jednemu kościołowi tylko, ze stanowi­
ska państwa, korporacyi tylko jak każdej innej 
ma być wzbronionem to, co według wyraźne­
go brzmienia prawa jest dozwolonem każdemu 
poddanemu kraju?

Prawo mówi o wolności stowarzyszeń nie 
sprzeciwiających się przepisom karnym, wśród 
pewnych zastrzeżeń i warunków. Nie rozumie­
my więc zkąd i jakiem prawem mają ulegać 
wyjątkowości stowarzyszenia zakonne, które z 
pewnością przepisom karnym się nie sprzeciwiają, 
a których nawet pod rozporządzenia, dotyczące 
stowarzyszeń politycznych lub publiczne spra­
wy na celu mających podciągnąć nie można. 
Zakaz stowarzyszeń zakonnych, czyli co na 
jedno wychodzi, uczynienie zależnym ich bytu 
od zezwolenia rządowego byłoby szkodliwym 
wyłomem nie tylko już w prawie o wolności 
stowarzyszeń, lecz w prawach wolności w ogóle. 
Powód przytoczony na usprawiedliwienie podo­
bnej surowości zdaje nam się co najmniej sprze­
czny z wszelką logiką i zdrowem zastanowie­
niem. Jeżeli Jezuici, czy jakiekolwiek bądź sto­
warzyszenia zakonne zależą moralnie i według

wstał. Jedni utrzymują, że „Sen“ napisany był na u- 
roczystość wesela lorda Southampton, drudzy zaś twier­
dzą, że sztuka ta uświetnić miała obchód weselny hr. 
Essex, że naw’et zakochanie się Tytanii w oślej głowie 
miało być wspólnie z Essexem uknutą złośliwą satyrą 
na królowę Elżbietę i jej faworyta Raleigha. Obie te 
wersye są zgoła nieprawdopodobne; tak bowiem Sout­
hampton jak Essex, żeniąc się w tajemnicy i bez po­
zwolenia królowej, nie mogli wyprawiać uroczystych 
godów, a tem mniej przedstawiać publicznie rzecz tak 
wysoce skomplikowaną jak „Sen nocy letniej“.

Mniej jeszcze prawdopodobieństwa ma trzecia wer- 
sya, że fantastyczny ten utwór ściąga się do uroczy­
stości królewskich w zamku Kenilworth i daje się za­
stosować nietylko do królowej ale i do lorda Leicester
i Letycyi Knolly. Uroczystości te miały miejsce w r. 
1575; Shakespeare zaś, który urodziwszy się w 1564
r., miał naówczas zaledwie lat 11, ani tam być obe­
cnym, ani też tej sztuki naówczas pisać nie mógł.

Więcej nieco prawdopodobieństwa, ale równie ma­
ło uzasadnienia mają podania o źródłach, z których za­
czerpniętą została treść do „Snu“. Żadna z podawanych
za źródło książek ludowych nie zawiera w sobie całej 
rozciągłości tej bajki, jaką wysnuł Shakespeare w ete­
rycznym swoim obrazie. Nash w dziełku „Terrors of 
the Night“ i Tartlon w „Newes out of Purgotory“, 
które wyszły około 1594 r., podają wesołe opowieści o 
dowcipnych psotach Robina Goodfellow i innych no­
cnych duchach żyjących w podaniach ludowych, wnio­
ski jednak, że Shakespeare z dziełek tych wziął swo­
jego Puka, mają nie więcej podstawy jak twierdzenie, 
iż postacie Lysandra i Demetryusza zaczerpnięte zo­
stały z Chaneera „The Knigths Tale“, a Oberon z 
romansu Hugona de Bordeaux, który lord Bernes 
w 1579 r. przełożj ł na język angielski. Wiadomo do­
brze, iż temata do takiego n. p. Makbeta, Hamleta lub 
Szajloka czerpał Shakespeare z histerycznych legend, 
nie idzie jednak zatórn, aby tak genialny umysł two­
rząc fantastyczny dramat miał się uciekać do kompila-

reguł swego istnienia od zwierzchności po za 
granicami państwa będącej, to nie zapominaj­
my, że cały katolicyzm nie będąc żadną religią 
ani państwową ani narodową, że co więcej cała 
rebgia chrześciańska, będąca rebgią ludzkości, a 
nie tego lub owego narodu lub państwa, mogła­
by się również znaleźć na indeksie centralisty­
cznych zachcianek państwa i dotkniętą być o- 
stracyzmem jego zelotów. Co zaś w razie auten­
tyczności owego projektu do prawa przeciw Je­
zuitom i Stowarzyszeniom zakonnym najpotwor- 
niejszem, to kara zagrażająca przestąpieniu jego 
przepisów. Karą tą ma być utrata prawa obywa­
telstwa i banieya. Dotychczas rozporządza prawo 
o stowarzyszeniach przeciw tym, co je przekracza­
ją kary pieniężne aż do 50 tal. lub kary więzienia 
aż do 6 tygodni. Jezuici i stowarzyszenia za­
konne dostępują nagle według pokutującego po 
gazetach projektu do prawa, smutno wyjątkowego 
zaszczytu kary, która nawet morderców, rozbój­
ników i podpalaczy po poniesieniu tego, co im 
sprawiedliwość przeznaczyła, nie dotyka. Mor­
derca, rozbójnik i podpalacz odsiedziawszy dłu­
gie lata kaźni i przetrzymawszy lata dozoru po­
licyjnego, pozostają nietkniętymi w swych pra­
wach obywatelskich i pobytu krajowego. Ktoś, 
koinu przyszła myśl przywdziania czarnej su­
kienki, życia ascetycznego podług pewnych re­
guł i zespolenia się z podobnie usposobionymi 
ku pędzeniu wspólnego żywota bez zezwolenia 
cesarsko-królewskiego ministra lub cesarsko- 
królewskiego landrata, ma być wystawionym na 
niebezpieczeństwo utraty praw obywatelstwa i 
przymusowego opuszczenia kraju. Potworność 
śmieszna i rażąca razem, a dowodząca smutno 
na żywym i bijącym w oczy przykładzie, czego 
stać się może zdolną społeczność choćby naju- 
ucywilizowańsza i choćby najbardziej w ludzi 
nauki i światła obfitująca, skoro straciwszy bez­
pieczną podstawę zasad, powierzy się czy to 
prądowi namiętności, czy to obłędom doktryny, 
czy wreszcie moralnej i politycznej dyktaturze 
konfiskującej na rzecz własną jej samodzielność 
i samoistność.

Projekt do prawa o Jezuitach pozostanie wy­
mownym pomnikiem moralnym obłędów naszej 
epoki, szaleństwem fałszywego liberalizmu i 
fałszywej cywilizacyi, przeciw któremu sumienie 
i uczciwość nasza silnie zaprotestować nakazu­
ją. Mamy też aż nazbyt głębokie przekonanie, 
ze deputacya nasza sejmowa zaznaczy nie w 
inny jak my sposób stanowisko swe w tej 
sprawie, że nie umacza ręki w możliwem za­
twierdzeniu tego drakońskiego prawa. Pod ko­
niec pragniemy raz jeszcze przypomnieć wy­
raźnie czytelnikom naszym stanowisko nasze 
względem Jezuitów.

Jesteśmy wyraźnymi ich przeciwnikami, ale 
raz jeszcze także,
SOBMHESBOSI&BBaBSaBaaSBflSainBHKtafiSBaBBflBBMnaaBSHaHBUBaBSnnBDBBMSaBBBBI

cyi aż kilku książek, które w historyi angielskićj lite­
ratury zaledwie podrzędne zajmują stanowisko.

Zważywszy to wszystko na tak długo, aż ślady 
lepszych źródeł znalezionemi nie będą, „Sen nocy let­
niej“ uważać należy za utwór czysto indywidualnej 
wyobraźni autora, za owoc jego fantazyi artystycznej, 
fantazyi tak swawolnej jak wietrzyk majowy, igrający 
z kwiatami, przezroczystej jak eter, uroczej jak pra­
gnienia młodziuchnego serduszka. Taką była i inną, 
sądzimy, być nie mogła geneza „Snu“ — słowicze to 
marzenie nie miało w chwili poczęcia ani jasno okre­
ślonego celu, ani obmyśla nój przenośni, przybierając 
jednak zewnętrzną formę zetknęło się tu i owdzie z ży­
ciową prawdą i uwydatniło ją w niepospolicie humo­
rystyczny i dziwnie trafny sposób.

Nieporozumienia między Tytanią i Oberonem, za­
biegi małżeńskie i przygotowywania weselne na dwo­
rze Tezeusza, usiłowania rzemieślników odegrania ko­
medyi na kiążęcych pokojach — oto są części składowe 
dramatycznej akcyi. Postępują one każda dla siebie, 
niby niezależnie od drugich, a przecież wszystkie nie­
tylko się stykają, ale łączą i tworzą jednolitą całość 
tego mglistego świata.

Lecz cóż to zespala je i łączy?
Swawola, płochość i przekora Puka!

Ten Puk to dobry nasz znajomy — nie widzie­
liście go też przypadkiem szanowni moi czytelnicy?... 
Nie. Ja go też nie widziałem, ale zdawało mi się 
wczoraj w teatrze, że między mną a mc im sąsiadem 
na poręczy krzesła siedział Puk — i że mnóstwo ta­
kich Puków rozsiadło się między publicznością i wy­
szło z nią razem do domu. Dziwna to rzecz, czyżby 
to mieli być rodzeni bracią tego zwinnego Puka, co to 
na scenie oślą głową Bottoma zdołał zachwycić i ocza­
rować idealną Tytanię? co plącząc przemądre rachunki 
króla przyrody Oberona, pokoszlawił uczucia Lyzandra 
i Demetriusza i zrywał lekkomyślnie to, co się łączyć 
powinno?

Obok figlarnego Puka najbliższym naszym znajo-

miłość nasza dla wszelkich zasad wol­
ności i sprawiedliwości, dla każdego 
kogokolwiek bądź, choćby nawet 
względem najzaciętszego nieprzyjacie­
la naszego, sięga dalej jak niechęć na­
sza i wstręt do zakonu Jezuitów. 
Szacunek dla praw wolności i spra­
wiedliwości stoją zaś w obecnym przy­
padku jak najwyraźniej i jak najnie- 
wątpliwiej po ich stronie.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył dać pozwolenie' jeneralnemu dyrektorowi Ste- 

phanowi w Berlinie noszenia wielkiego krzyża król, bawarskiego 
orderu św. Michała.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Warszawa, 5 czerwca. 
(Jeszcze o ks. Tupalskim. — Śmierć Moniuszki.)

W tej chwili otrzymałem list z Wilna, któ­
rego treść tylko — ponieważ prywatnemi przeplatany 
wiadomościami, komunikuję.

Zamordowanie ks. Tupalskiego, o czem donosiłem 
w poprzednim liście, sprawiło nadzwyczajną sensacyą 
na całej Litwie we wszystkich warstwach społeczeń­
stwa, nie wyłączając ludu wiejskiego — czynownicy 
nawet moskiewscy zaalarmowali się tym okropnym wy­
padkiem — a głównie dwaj pozostali prałaci, tego o- 
chydnego tryumwiratu, księża: Żyliński i Nieme- 
ksza, tak dalece są przerażeni, iż własnym kosztem 
w swoich mieszkaniach utrzymują po dwóch żandar­
mów. —■ Ci dwaj propagatorówie prawosławia i mo­
skiewskiego języka oddalili zaraz po spełnieniu zbro­
dni służbę polską i przyjęli do usługi rosyjskich soł- 
datów. — Piękny to obrazek! Wyobraźcie sobie n. 
p. duchownych chrześciańskich wr Turcyi, strzeżonych 
przez baszi-buzuków od napaści wiernych parafian !_

Z początku władze moskiewskie wraz z ks. Ży­
lińskim i Niemekszą, zamordowanie ks. Tupalskiego 
przypisać chcieli celom politycznym. — Podobny po­
gląd na tę sprawę pociągnąłby do odpowiedzialności 
setki ludzi, a w takim razie sprawa ta skończyłaby się 
na kilku egzekucyach wyroków śmierci, na wywiezie­
niu i zesłaniu na Syberyą kilkadziesiąt niewinnych o- 
fiar i nałożeniu kontrybucyi pieniężnej na ¡miasto, a 
może i na całą gubernią, bo tym zwykle sposobem 
kończą się wszystkie moskiewskie procesa polityczne.

Powodem do wniosków, że to była zbrodnia poli­
tyczna, był stary prefesor Francuz, katolik zamieszka­
ły od lat 20 w seminaryum, a sąsiadujący z ks. Tu 
palskim przez ścianę. — Strwożony staruszek wezwa­
niem do komisyi śledczej na świadka, czy nie słyszał 
hałasu lub krzyku w mieszkaniu ks. Tupalskiego, po 
zeznaniu, iż dopiero na drugi dzień dowiedział się o 
popełnionem morderstwie, wypowiedział bezprzytomnie: 
że ta okropna kara słusznie dosięgła człowieka, który 
był wrogiem religii katolickiej i wymówił posluszeri-

mym, z którym się niemal codziennie widujemy jest 
ów przez Szekspira na gorącym uczynku pochwycony 
Spodek, ów uniwersalny prototyp człowieka do wszy­
stkiego, czyli, jakbyśmy go dzisiaj nazwali, wzór „po­
święcającego się obywatela.“ Jedyna różnica, jaka za­
chodzi między naszym dobrym znajomym Spodkiem a 
Spodkiem wylęgłym w wyobraźni wielkiego dramaturga 
jest ta, że ten był sobie poczciwym rzemieślnikiem, 
tkaczem, tamten zaś oddaje się zwykle wznioślejszym 
powołaniom. Obaj jednak czuja w sobie powołanie i 
zdolność do wszystkiego i tak jak Spodek - tkacz 
gotów jest podjąć się każdej roli z osobna i wszystkich 
nawet razem w przekonaniu, że się lepiej od innych 
wywiąże, tak tćż i nasz Spodek jest urodzonym i nie­
spożytym kandydatem na wszystkie godności, po­
cząwszy od prezesa stowarzyszenia do tępienia szczu­
rów, aż do trybuna ludu, ministra, a nawet naczelnego 
wodza. Obaj Spodkowie szczególniej są do siebie po­
dobni z łatwego i szybkiego neutralizowania łub mo­
dyfikowania swoich postępków7 i przekonań. Spodek- 
tkacz gotów jest z obawy o nerwy publiczności zamie­
nić ryk lwa na brzęczenie muchy, a nawet w danym 
razie z góry powiedzieć słuchaczom: „widzicie, ja przy­
wdziałem tylko skórę lwa, ale lwem istotnie nie jestem, 
nie bójcie się więc mego ryku — boć przecie tylko 
muchą jestem.“ Co za uprzedzająca uprzejmość, co za 
uszanowanie dla miłego spokoju, co za wyniosła bezin­
teresowność — w tym ostatnim względzie Spodek- 
tkacz różni się od nowoczesnego Spodka o pełną garść 
dukatów.

Mamyż iść jeszcze dalćj śladem kreatui- tak intui­
cyjnie wymarzonych w rozigranój w7yobraźni autora, 
kjtóry zanadto głęboko wniknął w tajniki ludzkiej na­
tury, aby abstrakeya jego pustym tylko mogła być u- 
rojeniem? Mamyż szukać przenośni w tym przenie- 
dołężnym gronie poczciwych rzemieślników, którzy w7 
chwili nawet, gdy niosą Tezeuszowi wiernopoddańcze 
służby, nie mogą wznieść się ani na linię po nad po­
ziom najbanalniejszej głupoty?
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stwo papieżowi. — Z drugiej strony zeznanie zbro­
dniarza syna ks. Tupalskiego znanego powszechnie w 
seminarynm i w całem mieście pod nazwiskiem Jurka, 
niemało się przyczyniło do nadania z początku poli­
tycznego zwrotu tej prostej kryminalnej zbrodni. — 
Jurko oświadczył przy pierwszem posiedzeniu komi- 
syi w obec ks. Żylińskiego i Niemekszy, iż dla tego 
jedynie zamordował naprzód ks. Tupalskiego,' ponie­
waż on był duszą i głównym motorem propagandy 
schyzmatyckiej i wprowadzenia języka moskiewskiego 
do rytuału katolickiego, a na zakończenie dodał, od­
grażając się księżom Żylińskiemu i Niemekszy, że ich 
również podobna kara nie minie.

Dalsze jednak śledztwo, prowadzone pod wpły­
wem rozumnego i zimno zapatrującego się na tę kwe- 
styą wice-gubernatora wileńskiego, wykazało, iż powo­
dem zbrodni było, jak wspomniałem w poprzednim 
liście, wzbronienie żenienia się z panienką, na którą 
jak niektórzy utrzymują — nieboszczyk miał mieć sam 
pewne widoki, bo zresztą nie tajnem było dla nikogo 
ohydne życie ks. Tupalskiego.

Morderca zabrał z sobą tylko 1700 rubli i nie­
które kosztowności, uważając je za swoją własność; po­
zostawił jednak w całości kasę alumnów’, zawierającą 
około 8000 rubli, któremi jednak miał prawo rozpo­
rządzić, jako ekonom całego seminaryum i wyręczyciel 
ks. Tupalskiego.

Nie opisuję wam wszystkich szczegółów życia mor­
dercy i ofiary, nie podaję opisu mieszkania i jakim spo­
sobem spełnioną została sama zbrodnia. Śledztwo prawdę 
wyjaśni i łatwo o tern wszystkiem dowiedzieć się mo­
żecie z gazet rosyjskich, jeżeli tylko proces jawnie bę­
dzie prowadzonym. — To tylko nadmienić muszę z 
otrzymanego listu z Wilna, że cały ten ohydny tryum- 
wirat, z którego pozostało się jeszcze dwóch, nigdy się 
nie posługuje innym językiem, jak rosyjskim i posu­
wa się do śmieszności. — I tak n. p. podczas kiedy 
ks. Żyliński wchodzi do seminarynm, wszyscy alumni 
stać powinni w szeregu jak prości żołnierze w najgłęb- 
szem milczeniu, — dopiero na powiedzenie Żylińskie­
go: „ZdorowTy rebiata!“ — wszycy musząBgło?no 
krzyknąć: „Zjdrawia żełajem Waszemu Wyso­
ko prepadobiu.“ Jak który przechodzi koło nie­
go, musi przyklęknąć.

W dniu wczrajszym zmarł nagle utalentowany 
nasz kompozytor Moniuszko, w skutek apopleksyi ner­
wowej. Sp. nieboszczyk wracając padł na schodach i 
długi czas pozostał bez żadnej pomocy. Scena nasza 
straciła znakomitego kompozytora, a społeczeństwo do­
brego Polaka i uczciwego człowieka.

Wdowa z siedmiorgiem dzieci pozostała bez żad­
nych środków utrzymania. — W kasie domowej zna­
lazło się 10 zł. poi. — a na pierwsze wydatki pogrze­
bowe złożyli się członkowie orkiestry warszawskich te­
atrów. W podobnych wypadkach dyrekcya, a raczćj 
sam prezes, bo od niego wszystko zależy powinienby 
pośpieszyć z pomocą i pomyśleć o dalszem utrzymaniu 
rodziny.

Kraków, 8 czerwca.
(Z powodu artykułu „starego przyjaciela teatru“. — Pierwsza 

lista składek na oświatę. — Wiadomości bieżące).
(y) Z wielkićm zajęciem czytano tu w sferach li­

terackich artykuł o konkursie dramatycznym, umie­
szczony w piątkowym odcinku Dziennika i wszyscy 
w ogóle się zgadzają, że gdyby powołanie na sędziów 
konkursowych autorów dramatycznych, należących do 
komisyi doradczej teatralnej, która ma sądzić sztuki 
konkursowe, wyłączało ich od konkursu, to konkurs 
stałby się niemożebnym dla innych pisarzy, mających 
już pewne imię, należy zatem temu koniecznie w jaki 
praktyczny sposób zaradzić.* Co się tyczy jednak za­
strzeżenia, że pierwszą nagrodę otrzymać może tylko 
sztuka bezwzględnie dobra, członkowie komisyi, o ile 
z nimi rozmawiać mógłem, zupełnie inaczej zapatrują 
się na tę kwestyą jak „stary przyjaciel teatru“. — 
Nie idzie bynajmniej o to, żeby sztuka mająca być 
premiowaną, była dobrą w bezwzględnem znaczeniu 
tego wyrazu, to jest doskonałą, lecz o to, ażeby sztuka 
ta wzięta bezwzględnie, to jest nie w stosunku do in­
nych sztuk nadesłanych, lecz sama w sobie, była po 
prostu dobrą. Nieszczęście może zdarzyć, że na kon­
kurs nadesłane zostaną same próby piór poczynających, 
z których najlepsza nie byłaby zdolną wytrzymać na­
wet pobłażliwej krytyki, — idzie o to, żeby takiej sztu­
ce nie przyznawać przynajmniej pierwszej nagrody, za 
to, że jej się zdarzyło stanąć do wyścigu, w którym 
lepsi pisarze dla jakiej bądź przyczyny nie chcieli lub 
nie mogli wziąść udziału.

Pierwsza lista składek na oświatę, ogłoszona dzisiaj 
przez komitet krakowski jest tak krótką, że ją tu w 
całości powtórzyć mogę. Złożyli zatem pp. Ignacy 
Żółtowski 250 złr. na rachunek, 1000 złr. na bursę 
krakowską, Gostkowski 100 złr. na bursę, Leon Chrza-

A ta Tytania, rzucająca króla wieszczów dla dłu- 
gouchego kochanka , a ta Helena pałająca żarem na­
miętnych uczuć dla Demetriusza, dla tego że nią po­
gardza, a ten Lyzander opuszczający piękną Hermię bez 
powodu, li tylko, że ta go uwielbia?

Cóż to za materyały do alegorycznych poszuki­
wań i analitycznych porównań.

Lecz dajmy temu pokój. Zatopmy się lepićj ma­
rzeniem w marzeniu Shakespeara, nie zapominając je­
dnak, że Shakspeare marząc nawet tworzył.

Przedstawienie scenniczne „Snu letniej nocy“ 
wykazuje tak wielostronne trudności, że pogodzenie ich 
z wymaganiami sztuki potrzebuje olbrzymich zasobów.

Wykwint kostiumów i stosowna obsada ról po­
trzebują jeszcze nietylko umiejętnego inscenowania, ale 
i odpowiednich przyborów technicznych, bez których 
warunkom złudzenia zadośćuczynić nie podobna.

Z niedzielnego przedstawienia podnieść przede- 
wszystkiem należy tak wyśmienicie pomyślany plan in­
scenowania, że przerażająca nędza środków technicznych 
jako tako zakrytą została. Obsada ról była również 
trafną, a piękne bardzo kostiumy harmonizowały ze 
starannem wykonaniem.

Panna Henryka Bendówna jest niemal stwo­
rzoną do roli Tytanii, nic więc dziwnego, że przyje­
mne sprawiała •wrażenie — sądzimy przecież, że wię­
cej miękkości w akcyi i bardziej uczuciowy dźwięk 
głosu odpowiadałyby jeszcze lepiej tej postaci utka­
nej z woni kwiatów i perełek rosy.

Obok drobniuchnej, idealnej na wskroś królowćj 
wieszczek wybitne stanowiska zajmują postacie Puka 
(panna Urbanowicz) i Spodka) (pan Fiszer). 
Pierwszy z nich wyobraża delikatną humorystykę kró­
lestwa duchów, drugi zaś płaską trywialną śmieszność 
świata realnego. Panna Urbanowicz uczyniła ze 
swej strony wszystko co tylko od bystrego, lotnego jak 
zefir swawolnika rozsądnie wymagać można. Akcya 
jćj i wszelkie ewolucye robiły wrażenie błędnego ogni­
ka świecącego na wsze strony zjawiającego się nie-

nowski 50 złr. na bursę, dr. Józef Dietl 100 złr. na 
stypendya dla nauczycieli, Mieczysław i Helena Pa­
wlikowscy 1000 złr. na szkoły ludowe, dr. Ludwik 
Gumplowicz 25 złr. na rachunek, 100 złr. na szkoły 
ludowe, ksiądz Jan baron Schindler 50 złr. na szkoły 
ludowe, Emilia Loewenstein 30 złr. na szkoły ludowe, 
Jan Armułowicz 25 złr. na szkoły ludowe, Józef La­
socki i Jerzy Gaebel po 10 złr. na szkoły ludowe. 
Razem 1650 złr. na rachunek podpisanych 2475 złr. 
Drobnych a licznych składek, owych kropli, co to wy­
drążają skały saepe cadendo, zbierać dotychczas nie 
zaczęto, co nie jest bardzo chlubnćm dla komitetu świa­
dectwem. Rażącemi są również owe ograniczenia celu 
a nawet miejscowości przy niektórych składkach, za­
prowadzone autonomicznie przez komitet krakowski, a 
w ostatecznym rezultacie stojące na przeszkodzie przy 
ogólnem rozporządzeniu zebraną sumą. Robi to takie 
wrażenie, jakby kto składał sobie oszczędzane pienią­
dze oddzielnie do puszek na buty, na surdut i na 
czapkę i w końcu powiedział sobie, że nic z tego troj­
ga kupić nie może, bo w żadnej puszce dość się jeszcze 
nie uzbierało, choć gdyby zmięszał wszystko, co zgro­
madził, toby wystarczyło na najważniejsze.

Z innych bieżących wiadomości wypada mi zano­
tować losowanie dzieł sztuki dziś w Towarzystwie sztuk 
pięknych odbyte, wyjście pierwszego numeru Zdrojo­
wisk, pisma, o ile z tćj próby sądzić można, redago­
wanego bardzo dobrze i zasługującego na powodzenie, 
pierwsze wystąpienie magika Boeninga w osieroconym 
teatrze i trupy p. Sidolego w zbudowanym pod zam­
kiem cyrku, a wreszcie burzę, jaka nas dzisiaj po po­
łudniu nawiedziła, podczas której zapaliły się od pio­
runu i w znacznćj części zgorzały budynki dworskie 
tuż za miastem we wsi Górce.

* Kwestya ta została już wyjaśnioną listem p. Stanisława 
Koźmiana w Nrze 129 Dziennika zamieszczonym

(P. Red. Dz. .Pozn.).

Z Ameryki« 23 maja.
(Ameryka. — Powstanie. — Ks. Bismarck. — Janówiec. — Han­

del ludźmi. — Nie ma szczęścia za górami. — Niewolnicy).
(J) Co znowu! Ameryka? zawołasz zdziwiony — 

Ameryka! to być nie może. Ale dla czegożby nie mia­
ło być, — tak, tak, Ameryka i to jeszcze Waszyngton, 
stolica Stanów Zjednoczonych, jeśli pamiętasz dawne 
szkolne lekcye. Otóż z tej samćj Ameryki wyciągam 
do ciebie rękę, by uścisnąć twą spracowaną dłoń. Tak, 
od kilku tygodni losy, przepraszam, para zaniosła mnie 
na drugie półkole świata, a na to złożyło się dwadzie­
ścia cztery rozmaitych przyczyn; bo, przyznaj sam, że 
w waszej tara Europie nudno i nieznośnie; — na każ­
dym kroku, najuczciwszy człowiek, choćby się uwziął 
znaleść spokój, choćby się zamknął jak ślimak w sko­
rupie, nie zdoła nic, musi być atakowanym ze wszyst­
kich stron — od maluczkich, małych, większych, do 
najgrubszych figur, a to nie bardzo przyjemne. Posta­
nowiłem więc uciec z tej waszej Europy, siadłem do 
wagonu, w parę dni byłem w mieście portowem, a je­
szcze parę dni, Towarzystwo Lloyda, zabrawszy tala­
ry moje, przyrzekło z największemi wygodami i zupeł- 
nćm bezpieczeństwem dostawić mnie do owej obiecanej 
krainy, gdzie wszystko ma być inaczej jak u was.

Parowiec „Książę Bismarck,“ wyleczywszy się z 
otrzymanych ran, swobodnie bujał po falach, pośród 
swych współbraci w porcie. Dano znak, zawarczały 
koła, parowiec wysunął się naprzód, setki czapek, la­
sek, chustek i parasoli wzniosło się do góry, ostatnie 
pożegnanie, ostatnie „szczęść Boże“ rzucono sobie na­
wzajem, z parowca i z kamiennego brzegu. Powoli 
znikały drzewa, domy, nareszcie i brzegi ziemi rozto­
piły się w dali, zwinięto chorągwie ze wszystkich ma­
sztów, zapewne przez oszczędność jedna tylko mała po­
została flaga „Książę Bismarck“ — byliśmy na pełnem 
morzu. Parowiec dumnie rozcinał file bijące o jego 
piersi; kapitan stary weteran morski, komenda dosko­
nała, stół wyborny, wszystko to wpływało na usposo­
bienie, a przynajmniej łagodziło tłoczący smutek po 
opuszczeniu ojczystej ziemi.

Trzeciego dnia przechodząc się po pokładzie, spo­
strzegłem kilku ludzi w tylnćj części okrętu czytają­
cych jakieś małe książeczki. Pragnąc przekonać się co 
to za turyści w baranich kożuchach i rogatych czap­
kach, zbliżyłem się i dostrzegłem napis na książeczce 
„Złoty Ołtarzyk.“

— To panowie z Polski jesteście? zapytałem.
— A tak panie; — a poczćm pan poznał?
— A po tych „Złotych Ołtarzykach“ — zapewne 

tak szczerze nie modliliście się w domu.
— E! proszę pana, różnie tam było; ale jak bie­

da dokuczy, to jakoś goręcej się człowiek modli.
— Az którychże stron jesteście i jakim sposobem 

dostaliście się aż tu?
— Jesteśmy z Janowca, co to w W. Ks. Poznań- 

skiem, mała mieścina, a co tu robimy’, to i wstyd po-

spodzianie i niknącego lotem błyskawicy. Wygłasza­
nie figlarne i zręcznie zażyte brzmiałoby jeszcze 
korzystniej, gdyby nie zbytnio pieszczotliwy ton, któ­
rego w tej roli wystrzegać się należy.— Panu Fisze­
rowi należy się też pochwała za grę również po­
prawną jak jednolicie przeprowadzoną — ta arogancya 
zarozumiałego z uatury głupca miała w sobie coś tak 
naturalnego, że serdeczny śmiech panował nieustannie 
w audytoryum. Para książęca jak również obie pary 
kochanków niemiały dość obszernego pola popisów, 
gra ich jednak zwracała na siebie uwagę i podobała się 
ogólnie. Z występujących w tych rolach osób przed­
stawiła się publiczności poraź pierwszy panna K wia­
ty ńsk a i zyskała od razu nader życzliwe przyjęcie. 
O skali jej talentu i metodzie gry pomówiemy obszer­
niej przy następnem wystąpieniu, dziś bowiem zosta­
wimy sobie resztę miejsca na wzmiankę o sobotniem i 
poniedziałkowem przedstawieniu.

Komedya Wojciecha Bogusławskiego p. t. 
„Spazmy modne“ napisana w 1797 roku nie należy 
wprawdzie do arcydzieł naszej dramatycznćj literatury, 
ze względu jednak na osnowę rzeczy zachowała dotąd 
prawo obywatelstwa na scenie. Budowa jćj wspiera 
się przeważnie na rozwlekłym dyalogu, ztąd tćż wiele 
scen nuży i nudzi, natomiast znajdują się tam również 
wielce komiczne sytuacye i dowcipnie pomyślane ustę­
py, które bądź co bądź mają swoją artystyczną war­
tość. — Takie samo brzydkie robactwo jakie towarzy­
szy procesowi gnicia ciał organicznych wylęgło sie ró­
wnież w strupieszałem ciele upadającej Rzeczypospo­
litej polskiej. Stosunki rodzinne rozwiązane, rozdział 
żony od męża a dzieci od rodziców, kwitnąca instytu- 
cya oficyalnych amantów, wyczerpywanie zasobów ma- 
teryalnych na zbytki, moralność pochłonięta przez po­
tok rozpusty — słowem wszystkie cechy przynoszące 
zakałę tak zwanej Stanisławowskiej epoce dostarczyły 
autorowi materyału do wzmiankowanej komedyi, której 
budowa zbyt mało odpowiada nowoczesnym wyobraże­
niom, aby publiczność dzisiejszą wszechstronnie zain-

wiedzieć, ale złe stało się już; bo to, kiedy byłem je­
szcze dzieckiem, na lekarstwo nie znalazłby był u nas 
żyda albo Niemca, — dziś, rozsiadło się to w całćm 
mieście, i zrobiło się ciasno naszej braci — jeden dru­
giego wypycha łokciami, powoli znikają Polacy, han­
del i przemysł i rzemiosła przybysze pochwycili w swe 
ręce — rozgościła się bieda. Przed czterema laty jeden 
jakoś śmielszy dowiedział się od jakiegoś pana, co się 
trudni już tem, że w Ameryce dla robotnika to raj, że 
tam płacą dużo za robotę, i jakoś łatwo się zbogacić
— złudzony zebrał co miał i popłynął do Ameryki.
— Zaczęły nadchodzić listy, że to doprawdy tak tam 
dobrze — coraz więcej wybierało się naszych do tej 
Ameryki — już przeszło czterdziestu jest tam naszych 
mieszczan. Dałem się i ja namówić, zostawiłem żonę, 
dzieci, dom, trochę gruntu i idę szukać obiecanego tam 
szczęścia. Ale podobno trudna to sprawa, człowiek 
przywykł do swój mieściny, do sąsiada, ba! nawet do 
biedy i nie było tak straszno — a teraz? już sama ta 
podróż, żadnemi nadziejami, żadnemi zyskami nie da 
się opłacić. Jest nas tu sześciu, jeden mniej, inny 
więcej, ale wszyscy chorujemy — a co to za męka 
taka choroba, już chyba duszę trzeba tu oddać. Nie 
byłeś pan w Zwisehendeku, jak tu nazywają izbę na 
dole okrętu — cóż się to tam dzieje — łóżko nad 
łóżkiem, a pod łóżkiem jeszcze łóżko, czyli po prostu 
przegrody na cztery osoby, a jak tu zaczną na ko­
mendę chorować, dzieci i kobiety płakać, a mężczyźni 
jęczeć i narzekać, to już chyba i na sądnym dniu nie 
będzie takiego lamentu — a co chwila powietrze gor­
sze, duszące, parne — a jeszcze nas pocieszają, że to 
teraz raj, bo nas tylko setka, a później to i po ośm 
set w tej dziurze zamykają, a do tego gorąco letnie, 
to już doprawdy nie wierzę, by człowiek żywy doje­
chał do tćj Baltimory — i rzucą człowieka z workiem 
do wody, pójdzie na dno, bez księdza, bez pożegnania 
swoich.

— Ha! i któż wam winien, zapytałem biadające­
go, mówicie że u was w mieście bieda, a tam w Bal- 
timorze płacą drogo robotnika; prawda że płacą, ale też 
trzeba się zaprzedać z duszą i z ciałem, robić każą, a 
gdybyście tylko połowę tego pracowali w domu, pe- 
wnieby bieda nie zajrzała do was. Tam dostanie do 7 
dolarów’ na tydzień, ale życie kosztuje więcej dolara na 
dzień, a w domu na tydzień wystarczy — wszystko 
jest taniej i jesteś zawsze pomiędzy’ swymi, a czyż się 
to godzi oddawać żydom lub jakiemu przybłędzie 
dom, w którym się rodził ojciec i dziad, oddawać ten 
zagon, na którym pracowali ojcowie i wychowali swe 
dzieci, a nie włóczyli się za morze szukać szczęścia, i 
umieli go w’ domu znaleść. — Mówisz, że jakiś pan 
w mieście namówił was do wędrówki do Ameryki, a 
czy wiesz kto to był? — oto handlarz ludzi — za ka­
żdego z was weźmie zapłatę od tych, co was tu wiozą
— korzystał z waszej łatwowierności, i kiedy staniecie 
na owej upragnionej ziemi, bez przytułku, bez wiedzy, 
co z sobą zrobić, kiedy wras nędza przyciśnie, odda 
was znów w ręce innego oprawcy, i znów zarobi na 
was, ale zobaczycie sami. — A teraz pójdźmy zoba­
czyć tę waszą izbę.

Już przy wejściu, po wschodach żelaznych, ude­
rzało zepsute powietrze, a otworzywszy drzwi do 
obszernej izby, przedstawił się w całej ochydzie ten 
przytułek nędzy i okropności. Z każdej przegrody’ za­
rzuconej słomy wyglądały głowy dzieci, starców i ko­
biet napiętnowane cierpieniem. Zabijające powietrze 
najzdrowszego przyprawiłoby o morską chorobę; do­
dawszy do tego ciągłe chwianie się okrętu, niewygody, 
płacz i te pomięszane języki, jakiemi chorzy jęcząc, 
przeklinają podróż całą, doprawdy trzeba być żelaznym, 
by przetrwać to wszystko.

Wszystkiemi flagami ozdobiony „ks. Bismarck“ po 22 
dniow’ćj żegludze, stanął nareszcie na kotwicy w porcie 
baltimorskim rzucono pomosty, zjawili się celnicy, ob- 
rewidowali wszystkie kąty i kieszenie, a nad brzegiem 
cisną się tłumy obszarpanych, czarnych i półczarnych 
dzieci wolnej Ameryki, polując na ostatni grosz przy­
byłych. — Zamiast napełniać puste kieszenie dolarami, 
biedni wędrowcy sięgają do ostatnich węzełków i wy­
dają długo chowany grosz, a jutro stanie przed nimi 
z nieubłaganą, lodowatą rzeczywistością, bez przytułku, 
bez pracy, bez chleba, bez znajomości języka — to 
ziemia obiecana ! A biedne drobne dziatki wołają chle­
ba, kwili niemowlę, — ale biedna matka napróżno tuli 
je do łona, bo pierś znękana podróżą morską, nie po­
krzepi płaczącej dzieciny — to ziemia obiecana! Za 
głodem idzie w ślad wpływ klimatu, pokarmu, powie­
trza, wody, za tem choroby — i wznoszą się świeże 
mogiły dzieci i starców, ale tych mogił nie widzą han­
dlarze białymi murzynami, ale tych mogił nie widzą 
tacy obywatele w Janowcu, dobrowolnie oddający się 
w niewolę. — Wypadkiem, szczególnym zbiegiem oko­
liczności wypłynie jeden z tysiąca z tej biedy, do­
robi się, już głoszą na -wszystkie strony, jaki tu los w 
tej ziemi obiecanej czeka wędrowca — ale tysiące pa-

teresować mogła.
Wykonanie nie było również zupełnie poprawnem i 

z wyjątkiem takich n. p. ról, jak hr. Modnickiej (p. 
Hoffmann): Zdawnialskiego (p. Zamojski) nie od­
znaczało się zwykłą u krakowskich artystów jednolito­
ścią. — Nie równie pomyślniej — poniekąd nawet 
świetnie wypadło wczorajsze przedstawienie, składające 
się z 1 aktowej komedyi Fourniera p. t. „Aktorka“ 
— obrazku dramatycznego „Dzień świętćj Zofii“ przez 
Juliusza Guilmejnt i operetki£Suppógo „Piękna 
Galatea.“

„Aktorka“ była, że tak powiemy małym koncertem 
dramatycznym, wykonanym z niepospolitą dokładno­
ścią. Rola Franciszki Dumeuil jest świetnym polem 
popisu dla p. Hoffmann, który odbył się wczoraj 
pośród oklasków, wynagradzających artystkę za poko­
nanie ogromu trudności, w jakie rola jej aż do zbytku 
obfituje. Scena jćj rozmowy z Dupuis i Sceńa dekla- 
macyjna w kostiumie greckim nie zostawiła istotnie nić 
do życzenia — pozwalamy’ sobie jednak wyrazić wąt­
pliwość co do rodzaju charakteryzacyi w tym ustępie, 
kiedy Franciszka wywięzując się z danego przyrzecze­
nia usiłuje tak skutecznie rozczarować rozkochanego w 
sobie Alfreda. Owoż sądzimy, że ta okrywka jedwa­
bna zarzucona na ranny szlafroczek, że nawet ten ob­
wisły czepiec są tu zupełnie zbytecznemi. Nieco odmien­
ny, bezwyrazowo nastrojony układ muszkułów twarzy, 
tabakierka w ręku i trywialne ostentacyjnie wygłoszo­
ne zapatrywania na sztukę i artyzm, wystarczyłyby tu 
w zupełności. Zapatrując się na Alfreda ze stanowi­
ska psychologicznego nie wahamy się twierdzić, że sa­
mo zmanifestowanie brzydoty wewnętrznej bez pomo­
cy fizycznćj szpetności osiągnęłoby pożądany rezultat. 
Otoczenie głównej roli sprawiło, iż hormonia gry by­
ła zupełną. Dupuis (p. Zamojski) i Ludwika (p. E. 
Baumann) działali każde w swoim zakresie, tak jak 
wymagał charakter ich postaci i ogólna sytuacya.

„Dzień świętćj Zofii“ jest obrazkiem pełnym ser- 
decznćj rzewności jakich dzisiaj już nie piszą — przy-

dło, o tych nikt nie wie, nikt nie wspomni, — nawet 
familia się nie dowie, — bo to trzeba pisać, trzeba 0 
płacić list, a nie ma grosza na kupienie chleba 
jakżeż jęk jego dojdzie do braci i ostrzeże o haniebnym 
targu w tej obiecanej ziemi. W najlepszym jeszcze ra- 
zie po dwóch, trzech dniach nędzy, gospodarz, u któ 
rego wędrowcy znaleźli chwilowe schronienie, sprowa­
dza agenta i za kawałek chleba, za nędzne wyna. 
grodzenie wyzyskuje pracę, robiąc kontrakt na rok 
lub dwa.

Czwarty miesiąc patrzę na ten nowy świat i z 
każdym dniem owa wielkość Ameryki, którą tak poe. 
tycznie nauczyliśmy się wyobrażać, co raz więcej tra­
ci na swym uroku. — Wszystko co jest pięknem, u To­
czeni, wielkićm, jest to co dała natura, a czego ludzie 
zepsuć nie mogli. — Urodzajna ziemia, olbrzymie gó­
ry, ’pełne kruszców, a pomimo tego nie tknięte ręka 
ludzką — najpyszniejsza wegetacya, klima najzdrol 
wsze — wszystko tu jest, wszystko, brak tylko ludz}
— i te ogromne skarby leżą odłogiem, czekają przy, 
szłości. — Wpatrzywszy się w tutejsze społeczeństwo 
nie można pozbyć się przekonania, że to nie są stali 
miejscowi obywatele. Wszystko robią tylko na dziś’ 
nic o jutrze, nic o pozostawieniu dzieciom pamiątki. —. 
Za nadto przypominają naszych dzierżawców wiosek- 
tamtych jedyną dążnością, jedynym celem wyzyskać 
z wioski, jakimkolwiem sposobem, najwięcej korzyści
— nic nie włożyć w rolę, w budynki, bo za rok za 
dwa, kończy się kontrakt, trzeba wioskę opuścić, więc 
po cóż ją podtrzymywać. Chyli się budynek, to a0 
kołkiem podeprzeć, niech się trzyma — takiż sam o- 
braz przedstawiają Amerykanie. Przybywszy do mia­
steczka, zdaje się, że sąsiedzi zmówiwszy się, wybrali 
to miejsce na jarmark lub na inny jaki zjazd. Bo­
gatsi, przezorniejsi, postawili sobie domy z cegły, 
wprawAzie nie otynkowane, ale mur stoi, inni kupili 
sobie gotowe drewniane domki, z cieniutkich deseczek, 
złożyli je wedle fantazyi, bez wzgędu na plan 
miasta, na kierunek ulicy — inni przywieźli deski, z 
tych zbili czasowe budy, nareszcie biedniejsi powbijali 
kijki w ziemię, nakryli to starem płótnem i znów dom 
gotów. — Prawda że w około tego nie ma uczciwego 
parkanu, nie ma drzew ow’ocow’ych, ogrodów — bo 
drzewa trzeba sadzić, długo czekać nim wyda owoc, 
czyż to warto zachodu — zdaje się że jutro, pojutrze 
rozjadą się w swrnje strony, wrócą do siebie, a tu znów 
pozostanie cisza jak dawnjej. — tylko wielkie miasta, 
albo fabryczne, przypominają cokolwiek Europę. — 
Szczególniej bydynki służące do użytku publicznego, 
są wspaniałe i kosztowne.

Nie jest to bez przyczyny taka gospodarka. Rze­
czywiści właściciele tej ziemi, Indyanie, albo wytępie­
ni, albo wypędzeni w odludne miejsca, kontenci, że 
przybysze pozwolą im jeszcze egzystować — tylko od 
czasu do czasu robiąc na nich polowanie — rugują ich 
coraz dalej. — Miejsce biednych Indyan zastąpili 
przybysze, jedni dawniej, inni później przybyli, a wszy­
scy prowadzeni jedną myślą, robić majątek jak naj­
prędzej. Tę maksymę, robić pieniądz jak najprędzej,
— przekazują dzieciom, ci znów swym następcom, 
i to, ale tylko to jedno przeszło u nich w tradycyą, w 
życie, w charakter — spieszą się, krzątają, my­
ślą, — byle jak najprędzej zrobić majątek, potem 
odpoczywać, używać, a dzieci niech same znów dobi­
jają się szczęścia. Dawniej świeży przybylec chwytał 
najprzód, jak największy kawał ziemi, kupował nie­
wolników dostarczanych z Afryki, zakładał plantacye 
tytuniu, trzciny cukrowej, bawełny i t. p. Niewolnik 
był jego rzeczywistym źródłem dochodów, jego bogactw, 
więc starał się o jak największą ich liczbę, pomnażał 
wszelkiemi sposobami. Będąc panem niewolnika, mógł 
go dręczyć, nawet zabić w napadzie dzikości, ale kiedy 
mu niewolnik zachorował, sprowadzał najlepszego do­
ktora, bo mu groziła strata tysiąca dolarów. Żonę, 
dzieci, leczył sam lub przechodzący jaki pseudolekarz
— dla niewolnika nie szczędził wydatków. Właściciel 
mieszkał w porządnym domu, często otoczony przepy­
chem, zbytkami, niewolnicy w szałasach z gałęzi, z de­
sek lub z ziemi urabianych, ztąd też w Ameryce nie 
ma klasy rolniczej, nie ma wiosek, tylko miasta, mia­
steczka, powstałe z jakiejś okazyi, czy to port dogodny, 
czy fabryki lub kopalnie, zwabiwszy ludność dla ła­
twiejszego zarobku, stworzyły miasto — dalej zaś są 
farmy, osady właścicieli ziemskich.

Dziś stosunki wewnętrzne Ameryki zmieniły się, 
ostatnia wojna zniosła niewolnictwo w północnej Ame­
ryce. Za zniesieniem niewolnictwa, odjęto właścicie­
lom ziemskim, podług ich mniemania, możliwość egzy- 
stencyi. Ziemi nie mieli, bo ta nie wiele ich koszto­
wała, a zresztą cóż warta ziemia bez produkcyi? Nie­
wolnik spostrzegłszy, że mu zdjęto okowy, pijany z 
radości, najprzód uciekał z tego miejsca, gdzie każdy 
kąt, każdy kij, przypominał mu jego niedawną tyra- 
niją, biegł do miasta, kleił sobie tam jakie schronienie, 
szczęśliwy, że mu nie każą pracować, nic tćż nie ro-

najmnićj ci autorowie, którzy goniąc za zyskiem i po­
pularnością tłumu poszli w służbę Gallomanów i Ofen- 
bachomachów. „Dzień św. Zofii“ jest przedewszy- 
stkiem tylko obrazem umieszczonym w szczupłych ra- ■ 
mach głębokiej boleści w sercu trojga przezacnych o- 
sób. Nie myślimy bynajmniej dotykać zimnym skal­
pelem analizy tej delikatnćj tkanki choćby już dla tego, 
że potężny talent pana Rychtera, którego witaliśmy 
po raz pierwszy w roli kompozytora Spickerta, nadał 
temu drobniuchnemu, a serdecznemu utworowi nie­
pospolitą wartość. Obłąkany z boleści nad stratą córki 
artysta - muzyk urósł w grze p. Rychtera w olbrzymie 
kształty, wziął szturmem sympatyą widzów i wyrobił 
pomyślną dolę sztuce, która przy teraźniejszym zepsu­
tym smaku nie ma racyi bytu.

W znanej operetce Suppćgo „Piękna Galatea“ 
zaznajomiliśmy się z nowemi zupełnie siłami krakow­
skiego towarzystwa. Zwracamy więc przede wszystkie®; 
uwagę na silny i czysty contrę - altowy głos pani Dwo- 
rzak, która w partyi Ganimeda pozyskała sowite! 
oklaski.

Partję tytułową odśpiewała panna Ćwiklińska 
którćj sopran ukształcony dobrą metodą ogólnie się p°'; 
dobał. Obok tych dwóch artystek partyą tenoroff? 
Pigmaliona odśpiewał p. Wojnowski, laury z®8! 
główne zebrał p. Zamojski (Midas) którego przędz1': 
wna komiczna werwa całą salę utrzymywała nieustam 
nie w serdecznej wesołości. J

Dyrektorem operetki jest p. Kazimierz Hoff­
mann, utalentowany kompozytor Żaków etc. uksztat' 
cone zaś pod jego kierunkiem chóry mają być wp. 
borne.
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powiększał liczbę próżniaków miejskich. Powoli
. '' *. - * — łAMrzTTrrti’TTO7O 1 O O Zł za OTTT/ił g rA.zł TT mrr z\ 1 n»»n'zał się przyzwyczajać do swej swobody, w obliczu 

va był tak dobrym obywatelem, jak inni, a jego
’( g nędzny, kostium jeszcze nędzniejszy, przyszedł 
, Jo przekonania, że trzeba coś robić. Stopniowo 
ieli się brać do pracy, do rzemiosł, do służby, do 

— z każdym dniem byt pracującego murzyna 
bpszał się, z polepszeniem wzrastały potrzeby, pra­
lnia ■— i dziś, niedawny niewolnik jest już właści- 

3|eIn domu, żona w jedwabnej sukni, paryzkim ka- 
^jygzu z kwiatami i parasolką, a nowy obywatel w 
dHiym tużurku i z cygarem w zębach.
P Szczególniej podoba im się stan rolnika, to też 
•rzętnie zbiera dolary, aby tylko zebrać funduszu ty- 
‘ by kupić kawał ziemi, wybudować dom, odpocząć 
' starość i dzieciom coś zostawić. Z czasem wyrobi 
? z nich nowe społeczeństwo, szkoda tylko, że wła- 
' umysłowa bardzo trudna do rozwinięcia, łatwiej da­
to postępują w zmianie cery, zupełnie czarnego mu- 
,vna nie tak często napotyka się na ulicy, jednak 
wiąz skóra bieleje, dzięki wpływom europejskim, ry 
f twarzy uparcie trzymają się prototypu.

A właściciele dawni? Ci jeszcze dotąd nie oprzy- 
¡minieli — niewolnicy rozpierzchli się, do tego wojna 
, taka zaciętością prowadzona, zamieniła ich farmy w 
.¡•uzy, pozostali sami ze swą ziemią, której jąć się 
jie mają odwagi. Resztkami niedopalonemi posztuko- 
tali swoje domy, okna pozalepiali papierem i w bie­
sie rozmyślają" nad niepowrotną przeszłością. —- Po 
tsach rosną dziko najpiękniejsze jabłka, prześliczne 
Jnogrona, ale w ogrodzie około domu pustki, albo co 
jajczęściój rozłożyste dęby dla cienia.

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Car rosyjski w skutek przedstawienia towarzy- 

za szefa żandarmów wydał następujący ukaz:
1. Do etatu zarządu policyjnego żandarmeryi ko­

si żelaznych w Królestwie Boiskiem dodać jednego 
jomocnika naczelnika oddziału granicznego i 8 pod- 
ificerów. , . . , - ,

2. Do etatu zarządu policyjnego żandarmeryi ko- 
ei żelaznej petersburgsko-warszawskićj dodać jednego 
jomocnika naczelnika oddziału granicznego i 4 pod-
ificerów. ,

3. Do dodatkowego etatu gubernialnych zarządów 
iandarmeryi, dodać 3 podoficerów z płacą po 180 rs. 
■ocznie każdemu, a jednego oficera z liczby dodanych 
lo tego etatu przez rozkaz do wydziału wojskowego 
! roku reszłego Nr. 318 wykreślić z etatu.

Liberalny rząd zamiast zmniejszać powiększa cią 
rle opiekę nad poddanymi a jednakże o liberalizmie 
iwym nieprzestaje głosić.

— Z Pińczowskiego dowiadujemy się, że przed 
niesiącem, pomiędzy bankiem galicyjskim a obywate- 
ami powiatu pińczow skiego zawiązana została w Kra 
rowie spółka o wybudowanie drogi żelaznej od Piń- 
¡zowa do Krakowa, w skutek czego przybyło kilku 
nżynierów i zaraz przystąpili do zdjęcia planów i wy- 
knięcia linii, podług którego to projektu wybudowana 
Iroo-a przechodzić ma z Pińczowa przez wieś Kowale, 
higość, Wiślicę, Kuchary, obok Czarków, Kazimierzę 
ft mika, Proszowicę i Baran. Właściciele domów w 
Pińczowie z chwilą przybycia inżynierów obliczać za- 
:zęli dla siebie korzyści, gdyż zaraz czynsze dla swycli 
okatorów popodwyższali o 30 proc. Od kilku dni pa­
lują takie upały, że gorąco dochodzi do 30 stopni; 
¡rszystkie warzywa po ogrodach poniszczone. Z oko- 
Icy także smutne dochodzą wiadomości; jeżeli jeszcze 
przez kilka dni nie zmieni się temperatura, to jarzyny 
:u pełnie zniszczone zostaną, a że żyta prawie wszędzie 
przepadły, więc klęska głodu może być spodziewana. 
Przybyła z Kielc do Pińczowa trupa dramatyczna pod 
iyrekcyą p. Stobińskiego nie znalazła tam powodze­
nia. Po" dwóch przedstawieniach artyści wyjechali do 
Miechowa.

Kurator okręgu naukowego warszawskiego wy­
lał rozporządzenie dotyczące wykładu nauk na kur­
sach pedagogicznych, w którem rozumie się główną 
wagę przywiązuje do nauki języka moskiewskiego, mia­
nowicie zaś do ćwiczeń praktycznych w tym języku. 
Nauka języka polskiego ma być tylko wykładaną w 
związku z językiem moskiewskim, po moskiewsku, dla 
lepszej wprawy jedynie w moskwieczyznie i może na­
wet być zastąpioną przez język cerkiewno-słowiański 
dla szkół rusińskich i moskiewskich, przez litewski i 
niemiecki język dla szkół tak zwanych litewskich lub 
niemieckich" Oprócz języka moskiewskiego tylko aryt­
metyka ma być ważnym przedmiotem na kursach pe­
dagogicznych; inne przedmioty, jak: liistorya, geogra­
fia, nauki przyrodnicze są uważane tylko za pomocni- F R A N C Y A.

¡■e. ii-
Wykład nauk ma być skierowany, „do obznaja-

ńania uczniów przy każdej sposobności z rozmaitemi 
łówniejszemi stronami życia moskiewskiego państwo­
wego i ludowego i do przejmowania ich przeświadcze- 
iem o jedności całego państwa moskiewskiego pod je­
na władzą najwyższą.“ Wnosząc z tego programu 
itwo przewidzieć, jakich taki zakład pedagogiczny 
,'yda pedagogów.

NIEMCY.
* Berlin, 11 czerwca. Parlament zajmował się 

a wczorajszćm posiedzeniu projektem do prawa, ma- 
icego na celu przedłużenie wejścia w życie dyktatury 
’ Alzacyi i Lotaryngii, z dnia 1 stycznia 1873 na dzień 
stycznia 1874 r. Poseł Wind horst odczytawszy ar- 

pkuł jednego z pism ludowych w Alzacyi wystosowany 
rzeciw projektowi, a który zdaniem mówcy więcej waży, 
tk opinia wielkiej liczby ofieyalnej prasy, oświadczył 
ię również przeciw projektowi. Każda dyktatura, mó- 
rił poseł Windthorst, działa demoralizująco ' jeżeli 
zad ma zamiar czekać aż umysły nowo - niemieckiej 
udności całkiem się uspokoją, to będzie musiał czekać 
ak długo, aż wymrze cała obecnie żyjąca generacya. 
komisarz związku tajny radzca Hertzog zwrócił na 
o uwagę, że prowineye Alzacya i Lotaryngia są już 
irawie zupełnie wcielone do państwa i tylko chodzi o 
o, aby jak najprędzej miały swych reprezentantów w 
larlamencie i ze swej strony uważa rzeczony projekt 
:a prawo wywołane potrzebą, które należy oceniac po- 
lług obecnych stosunków Alzacyi i Lotaryngii.

Poseł Lamey przyznaje, że postępowanie rządu 
v nowych prowincyach było jak najwzględniejszem i 
lla tego nie masz zewnętrznćj przyczyny, któraby po- 
rzebę jak najspieszniejszej reprezetacyi tych krajów 
w parlamencie wywołać mogła. W każdym razie by- 
oby dobrze, twierdzi poseł Lamey, stworzyć tymcza­
sowo, zanim się stosunki całkiem nie uregulują, oddziel­
ną reprezentacyą dla Alzacyi i Lotaryngii. I o dalszej

dość ożywionśj dyskusyi, w której Dr. Bamberger 
zarzucił zgromadzeniu, że nie omija ani jednej okoli­
czności, która nastręcza sposobność mięszania w obra­
dy kwestyi religijnych, przystąpiono do imiennego 
glosowania i przedłożony projekt przyjęto 165 głosami 
przeciw 78. Następnie uchwalono, że prawo o wydawaniu 
banknotów’ z 27. marca 1870 r. nadal ma obowiązywać 
i przyjęto ostatecznie prawo o kolejach. Na tem ukoń­
czono posiedzenie ó 2'L godzinie po południu i nastę­
pne posiedzenie naznaczono na dzień dzisiejszy na 11 
godzinę.

Izba panów przyjęła na wczorajszem posiedzeniu 
wniosek hr. Münster o odroczenie sejmu aż do 21 
października b. r., sprawozdanie komisyi długów pań­
stwa z lat 1869 i 1870 i założenie filji pruskiego ban­
ku w mieście Bremen.

Jak rówmocześnie wszystkie dzienniki donoszą, 
przedłożono już wydziałowi prawniczemu projekt do pra- 
wa przeciw Jezuitom. Mniej tu chodzi według doniesień 
prasy niemieckiej, o sformułowanie jakiegoś prawra, 
jak raczej o konieczność obowiązującego praragrafu, 
któryby stawił tamę niebezpiecznym agitacyom za­
konu Jezusowego.

Börsen Z tg. donosi, że § 1 projektowanego pra­
wa ma nawet i tym Jezuitom zabraniać pobytu w pań­
stwie, którzy mają indigenat państwowy. Drugi para­
graf, wedle tej samej gazety, ma oznaczać czas, do któ­
rego § 1 będzie miał moc obowiązującą, t. j. aż do 
czasu, w którym sprawa duchownych zakonów ostate­
cznie uregulowaną będzie przez radę związkową. Na 
sprawozdawcę wydziału miano obrać prezydenta Fried- 
berga. Najświeższa Post tymczasem donosi, że pro­
jekt powyższego prawa przedłożono już w sobotę od­
nośnemu wydziałowi rady związkowej i że treść jego 
jest dość łagodną i nie ma wcale na celu bezwzględne­
go pozbawienia niemieckiego indigenatu członków za­
konu Jezuitów, tylko pobyt ich w kraju ograniczyć i 
zależnym uczynić od woli rządu.

Wzmiankowanój przez nas przed kilku dniami 
wiadomości o zjeździe cesarzy Wilhelma, Aleksandra 
II. i Józefa Franciszka w Nassau, przeczy dzisiejsza 
Kreuz-Z tg. i Post, która wedle Rh. K. zaręcza, 
że dzień odsłonienia pomnika Steina nie jest nawet 
jeszcze udecydowanym i że cesarz sam dzień ten na­
znaczy, prawdopodobnie podczas pobytu swego u wód 
w Ems. Co się tyczy przybycia na rzeczoną uroczy­
stość cesarzów rosyjskiego i austryackiego, to prawdo­
podobnie zaprosił ich komitet nassawski, pisze Kreuz- 
Ztg., ale również prawdopodobnie nie przyjadą.

Minister handlu wydał pod dniem 3 czerwca b. r. 
rozporządzenie do wszystkich dyrekcyi kolei w celu 
zasięgnięcia ich zdania co się tyczy zniżenia opłaty bi­
letów1. Minister zamierza zniżyć opłatę na 5 srb. za 
milę w pierwszej klasie, 3'Ą srb. w drugiej,. 2 srb. w 
trzecićj i 1'/« srb. w czwartej klasie. W przeciągu mie­
siąca mają dyrekcye kolei nadesłać do ministerstwa 
odnośne sprawozdania.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 9 czerwca. Z Wiednia dzisiaj pra­

wie nic uwagi godnego. Izba panów wybrała już w 
piątek członków delegacyi wspólnej. Izba poselska zaś 
uchwaliła cały szereg ustaw. Pomiędzy niemi zasłu 
guje na uwagę ziemian ustawa, nadająca urzędowy 
charakter strażnikom polnym i leśnym przy gospodar­
stwie na wsi. Dotąd nie było ustawy o policyi polo- 
wćj. Uchwalona teraz w Radzie państwa bodaj w czę­
ści zastąpi brak jej.

Z Polaków wybrała Izba panów do delegacyi: ks 
Jabłonowskiego na członka a Potockiego Alfreda na 
zastępcę.

Najbliższe posiedzenie Izby poselskiej we wtorek, 
ale na porządku dziennym nie ma jeszcze wyboru 
członków do delegacyi wspólnej.

Zacięta walka toczy się w komisyi specjalnej dla 
ustanowienia kadrów landwery. Opozycya, dążąca do 
zepchnięcia tego ważnego projektu z porządku dzien­
nego nie słabnie, ale owszem zdaje się Wzmacniać.

Z wielką trudnością udało się rządowi wymódz 
cofniecie zapadłej już uchwały przejścia do porządku 
dziennego i przystąpiono do rozpraw specyalnych. — 
Wszelako przy kwestyi: czy mają być urządzone sta­
łe kadry batalionowe? okazała się równość głosów (za 
tem: Tinti, Vidulich, Zedtwitz, Kirchmajer, Seidl; 
przeciwko; Rechbauer, Figuly, Bauer, Jessernig i Gi- 
skra). Postanowiono ponownie wziąść ten przedmiot 
pod rozprawy. , .

Sejmy prowincyonalne zwołane będą z pewnością 
dopiero na październik.

Rząd węgierski wydał surowe rozkazy po komita­
tach śledzenia szpiegów’ moskiewskich.

* Paryż, 8 czerwca. Dzienniki francuzkie za­
jęte przeważnie rozprawami Zgromadzenia wersalskiego 
nad nową ustawą wojskową, a specialnie paragrafem 
37 orzekającym o liczbie lat, jakie każdy zdolny do 
wojska powinien odsłużyć pod sztandarami. Rozprawy 
nad tym paragrafem już się ukończyły przyjęciem pię­
cioletniego terminu; obrady nad resztą paragrafów nie 
przeciągną się dłużej nad dni kilka.

Uwaga ogółu z powodu dyskusyi wojskowćj zo­
stała na chwilę odwróconą od procesu Bazaina. Sędzia 
śledczy przesłuchał już między innymi p. Rouhera, któ­
rego zeznania nader mają być niepomyślne dla uwię­
zionego marszałka. Najcięższym zarzutem jest to, że 
Bazaine zaniechał połączyć się z Mac-Mahonem, co 
gdyby było nastąpiło wojna mogłaby była przybrać 
inny kierunek. — Marszałek strzeżonym jest, nader 
bacznie, a osoby które chcą się z nim widzieć, muszą 
poddawać się bardzo ścisłej rewizyi. Gaulois podaje 
listę członków sądu wojennego, mającego wyrokować 
w sprawie Bazaina. Nie podajemy jej tutaj, bo do tej 
listy nie więcej przywiązujemy znaczenia jak do tylu 
innych głoszonych po dziennikach, z których każda 
w końcu okazała się nieprawdziwą.

Tak zwana komisya Bambergera uchwaliła zażą­
dać ogłoszenia w dzienniku urzędowym wszystkich ra­
portów ściągających się do kapitulacji Strasburga i Se- 
danu. Komisya złożona celem zbadania dostaw przesłu­
chała w tych dniach p. Gais-Bizoin w sprawie za- 
kupna dział. W tym tygodniu ma stanąć przed tą ko- 
misyą p. Gambetta; przesłuchanie tego ostatniego po­
trwa "czas dłuższy, gdyż wiele bardzo osób powołuje 
się w kwestyach ważnych na byłego dyktatora..

Zgromadzenie narodowe zamianowało W dniach o- 
statnich ubiegłego tygodnia trzy komisye: 1) W ®Pr?' 
wie projektu Dufaure, domagającego zmian w składaniu 
sadów przysięgłych w rzeczach karnych, 2) diuga ho- 
misya zajmie się uregulowaniem "deportowanych No­
wej Kaledonii, a trzecia nominacyą członków Rady 
państwa.

Jenerał Uhrich,'obrońca Strasburga, którego ko- 
misya kapitulacyjna w swóm sprawozdaniu tak surowo 
zganiła, podał się do dymisyi i otrzymał ją, jak dono­
si Courier de France.

Dnia 8 b. m. odbył się w Paryżu z ogromną pom­
pą pogrzeb marszałka Vaillant. Przeszło 12,000 żołnie­
rza wzięło udział w tćj pogrzebowej uroczystości z mar­
szałkami Mac-Mahonem, Canrobertem i wieloma jene­
rałami na czele. Korespondent Kol. Gazety donosi, 
że postawa żołnierza była wyborną.

W całej tćj sprawie znajduje jednakowoż lord 
Russel w prasie wiele przychylności, a ogolna opinia 
jest ta, iż wniosek jego znaczną większością głosow bę­
dzie przyjętym.

W izbie niższej obradowano w podwój nćm posie­
dzeniu, co się w obecnej sesyi parlamentu po raz pier­
wszy zdarzyło nad praw’em szkolnćm, dotyczącćm 
Szkocyi.

Poselstwo birmańskie, które dawniej we Włoszech 
tak miłego doznało przyjęcia'przybyło 4 b. m. do Do- 
veru i zwiedzi podczas trzechmiesięcznego tutaj pobytu 
najznaczniejsze angielskie fabryki. Posłowie ci przy- 
przywożą, jak dzienniki donoszą znaczne dla królowej 
Wiktoryi dary, pomiędzy innemi złotą bransoletę 
tylko siedem funtów ważąca.

R 0 S Y A.
* Ministeryum dóbr państwa ma się zamienić nie 

w ministeryum handlu i przemysłu, jak o tein pier­
wotnie zapewniano, lecz w ministeryum rolnictwa.

Donoszą z Odessy, że w tamecznym trybunale ma 
się w krotce rozpocząć proces polityczny przeciwko 
panu Szemielewowi, który należał także do znanćj 
sprawy Miasnikowych (o podrobienie testamentu brze­
miennego w miliony). Pan Szemielow był emigran­
tem , wrócił dobrowolnie i wydał wspólników. Rozpo­
wszechnianie z zagranicy pism zakazanych, jest głó­
wnym zarzutem jaki mu rząd czyni.

Podobno w Radzie państwa będzie się niezadługo 
rozstrzygał projekt postępowania sądowego w sprawach 
politycznych, pociągających za sobą pozbawienie praw 
stanu. Powiadają," że do spraw tego rodzaju ma być 
ustanowiona osobna instaneya, złożona z senatorów 
oraz przedstawicieli różnych stanów, jako to: marszał­
ków, szlachty, prezydentów miast i starszyn wiejskich 
(wójtów gminnych). Wyroki tćj instancyi nie będą 
ostateczne; można będzie od nich apelować do ogólnego 
zo-romadzenia departamentów senatu. Zamierza się 
przy tem zupełna zmiana w procedurze, (co do odda­
wania pod sąd winnych), która ma być znacznie skró­
coną i uproszczoną.

"W roku zeszłym donosiliśmy o morderstwie, po- 
pełnionćm przez piętnastoletnich gimnazyastów Poło­
zowa i Edelberga, synów milionerów, obywateli ziem­
skich, na osobie furmana Mierzlikina. Powodem zbrodni, 
jak sami z krwią najzimniejszą wyznali, była chęć po­
znania wrażeń, jakich człowiek doświadcza w chwili 
popełnionego morderstwa; podczas śledztwa domagali 
się usilnie, aby pozwolono im było patrzeć na sekcyą 
trupa. W przeszłym miesiącu odbył się w Charkowie 
sad nad nimi. Okazało się, że głowi ym sprawcą nie­
szczęścia był Połozow, a Edelberg dał się tylko po­
wodować; po dokonanćm morderstwie zajechali do po- 
blizkićj pod miastem austeryi i najspokojniej zasnęli; 
aresztowano ich śpiących. W głowie Połozowa wiły 
się najdziwaczniejsze pragnienia; ułożył on był sobie 
cały plan krwawo romantycznych, w guście Rocambo- 
le’a czynów’. Publiczność tłoczyła się do sali, damy i 
dziewice aż drżały z ciekawości. „Nie ma w tem nic 
dziwnego, powiadają Si. Piet. Wied. Chłopięcy wiek 
obżałowanych, przez co jeszcze więcćj byli oni w oczach 
dam „interesującymi młodemi ludźmi,“ znakomitość 
ich rodu, ogrom zbrodni, rzucony domysł, czy 1 ołozow 
nie waryat, sprowadzenie przez rodziców petersburg- 
skich adwokatów, pp. Arsienjćwa i Utina, oraz rzeczo- 
znawców-psychiatrow pp. Czechowa i Czeremszanska- 
wo, wszystko to wielce drażniło ciekawość. Słuchając 
toku rozpraw, dowodow prokuratora, jako też i mow 
samych adwokatów, wszyscy byli pewni, że obaj mło­
dzieńcy, jako doskonale przy zdrowych zmysłach bę­
dący, uznani zostaną za winnych, lecz sędziowie 
przysięgli wyrzekli, że są najzupełniej niewinni.. Opinia 
publiczna oburza się na podobną niesprawiedliwość, i 
z tego, copiśzą moskiewskie gazety, widać jak na 
dłoni, że sędziow"ie przysięgli. tak samo jak się zdaje i 
sam prokurator, byli przekupieni.

Jenerał Sclierman z synem prezydenta stanów zje­
dnoczonych północnej Ameryki, bawiąc w Peteisbur- 
gu, przyjmowany był; obwożony, pojony, karmiony 
i na każdym kroku komplementowany. Jenerał zwie­
dził Kronstadt, chwalił bardzo fortyfikacye, podziwiał 
szalowanie z żelaza zewnętrznych stron wałów, mogą­
cych wytrzymać pociski 11 calowych gwintowanych 
dział Kruppa. Opuściwszy Petersburg, udał, się przez 
Warszawę do Austryi, Niemiec, Szwajcaryi i Francyi. 
Obecnie bawi w Berlinie.

W Rydze odbywa się zjazd nauczycieli moskie­
wskiego języka; przedmiotem obrad jest, obmyślenie 
sposobów skuteczniejszego nauczania moskiewskiego ję­
zyka w niemieckich gimnazyach prowincyi nadbałty­
ckich.

Rząd moskiewski nietylko wypuścił Amerykanom 
w dzierżawę połów wielorybów na wodach, wysp ku- 
rylskich, lecz traktuje obecnie o ustąpienie im tych 
wysp na własność, tak samo jak to uczynił przed 3 
laty ze swemi posiadłościami na stałym lądzie Ame­
ryki północnćj, a w roku 1867 z wyspami Alentckie- 
mi. Pozbywając sie swych krańcowo-wschodnich po­
siadłości na rzecz Stanów Zjednoczonych, Moskwa 
spełnia gorące pragnienie Jankesów, dążących do zostania 
jedynymi panami na wodach północnej Ameryki, schle­
bia ich dumie, i tym sposobem zawczasu unikając zrę­
cznie wszelkich powodów, z którychby na przyszłość 
mogły się wywiązać jakiekolwiok zatargi, podobne do 
tych, jakie Anglia nieraz miewała, ułatwia drogę do 
pożądanej przyjaźni. .

Kolonie kozackie, ciągnące się w zachodniej Sy- 
beryi wzdłuż granicy chińskiej do jeziora Issyk - kul i 
Tekese, mają być zwiększone nowemi osadami, miano­
wicie w kraju Zajsańskim (u źródeł Irtycza). Do- 
wódzcy wrnjsk Zachodniej Syberyi kazano, aby w roku 
bieżącym i przyszłym koniecznie osadził tam 100 no­
wych rodzin kozackich.

ANGLIA.
* I.ondyn, 8 czerwca. Posiedzenie Izby wyż­

szej z dnia 4 b. m. ożywił i to w wysokim stopniu, 
lord Russel. Siwowłosy ów par stawił przy zapełnio­
nych wszystkich ławach przez członków, a galeryach 
przez ciekawą publiczność swój od dawna zapowie­
dziany wniosek, domagający się zawieszenia prac sądu

i
uziaiiy WUlUbCA.) cuuu

polubowego, dopókiby Ameryka swych żądań wyna-

grodzenia szkód pośrednich w znanćj i tyle już opisy _ 
wanćj kwestyi Alabamy nie cofnęła. Lord Russel. 
rozwinął w swćj dość długiej mowie przed słuchaczam1 
moc swćj wymowy i dał poznać swym współobywa­
telom zakres dyplomatycznych swych zdolności. Zre- 
kapitulowaw’szy powody, które oświadczenie się rządu, 
iż nigdy w tćj kwestyi na podstawie traktatu działać 
nie chce i nie myśli, uniewinniają, powiada, iż zna­
ny traktat, który już przed dwunastu miesiącami 
Izbie przedłożono, dziś nietkniętym prawie pozostał, 
i jak dawniej tak i dziś jeszcze jest przedmiotem wąt­
pliwości i zabiegów. Rząd zdaniem jego w nader przy­
kre popadłby położenie, gdyby, gdyby stanął przed 
sadem, któryby znane przesadzone Ameryki wymaga­
nie uwzględnił. Stanowcze tedy i jasne rząd zakreślić 
sobie powinien stanowisko, od ktorego na krok odstą­
pić nie może, ani powinien, bo dziś kiedy skłonnym 
jest do pewnych ustępstw, aby. tylko spraw’a ta drogą 
pokojowa się załatwiła naocznie przekonać się może 
z dotychczasowej korespondencyi, iż zdania co do owćj 
spodziewanej ugody zbyt daleko od siebie są oddalo- 
nemi, aby w jakibądź sposób pewien pomyślny re­
zultat odnieść mogły. Trzeba jawnie wyznać co się 
myśli, a gdy traktat ów upadnie Ameryka pewno po­
weźmie naukę, aby się w przyszłości mądrością, kie­
rowała. Zganiwszy w końcu opieszałość gabinetu, 
zachęca Izbę do przyjęcia wniosku, aby tym sposobem 
dbałość o honor kraju objawiła.

W obronie gabinetu wystąpił Lord Granville. 
Broni on w swćj mowie zacięcie komisyi angielskiej 
i dodaje iż gabinet otrzymał na mocy swych rokowań 
pewne dane, które dają pewną cofnięcia żądań przesa­
dzonych rękojmię. W przypadku, gdyby traktat znany 
upadł rząd w należytćm prawości swćj wystąpi świetle. 
Obecne wotum nagany dla gabinetu jest niepotrzebnćm 
i bezpodstawnćm, Izbie samćj zaś włożyłoby na barki 
wielką odpowiedzialność. Gdyby gabinet choć tydzień 
po porozumieniu sie względem traktatu miał wstąpić, 
nie wydałby ani słowa skargi, musiałby jednak zga­
nić postępowanie Izby, któreby obecne uspososobienie 
obudwóch rzędów tylko rozdrażniło i pogorszyło. Pra­
wdziwa odwaga kończy minister objawia się w decy- 
zyi i mocnćm postanowieniu, nigdy honoru kraju.na 
szwank nie stawiać. — Do tych głównych dwóch mów­
ców dołączyło się i wielu innych, już to za, już to 
przeciw wnioskowi stawających. Dalsze jednak obrady 
odłożono do następnych posiedzeń.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Waszyngton, 10 czerwca. Podług wiarogodnych 
wiadomości wysłał lord Granville tudotąd notę, konsta­
tującą, iż odroczenie sądu polubowego do utrzymania 
traktatu waszyngtońskiego jest koniecznem i oświad­
czającą się za odroczeniem prac sądu na 8 miesięcy.

Drezno, 10 czerwca. Włoski następca tronu ze 
żoną zwiedzał wczoraj w towarzystwie króla, królowej 
i książąt zamek Weesenstein. Przed południem dzisiaj 
parada całego garnizonu. Po południu zwiedzali wysocy 
goście zamek połowy Moritzburg. Książę Ilumbert od- 
jedzie prawdopodobnie we środę i uda się do Frank­
furtu.

Wiedeń, 10 czerwca. Ministerstwo spraw zewnę­
trznych wyśle radzców nadwornych Teschenberga, i 
Wohlfarta, rząd cislitawski radzcę nadwornego Schmid­
ta, węgierski radzców Fabinyi i Jekelfalussy do Ber­
lina, celem obrad w sprawie międzynarodowców i ich 
dążności.

Madryt, 7 czerwca. Na zgromadzeniu krajowych 
właścicieli państwowych postanowiono przedłożyć mini­
strowi skarbu, ażeby procenta tak zewnętrznych, jak 
i wewnętrznych długów państwa przez lat 10, | gotówką 
a | papierami al pari puszczonemi w obieg opłacano. 
Niszczenie papierów amortyzować się mających ma sto­
sownie do obecnego budżetu trwać dalej, a procenta 
w ten sposób się opłacać; zgromadzenie oświadczyło 
nadto jako życzenie wszystkich do podatku zbowiąza- 
nych, aby projekty budżetowe w przyszłości zawsze pierw 
publicznie ogłaszano.

Wiedeń, 8 czerwca. Presse podaje wiadomość 
z Bukaresztu, na mocy której ma się rzecz, tycząca się 
sekwestracyi kas kolei lwowsko -czemiowiecko-jasskiej, 
w następujący sposób: wierzyciel pewien, uzyskawszy 
wyrok ekspropryacyjny, obłożył kasy towarzystwa kolejo­
wego w Jassy aresztem. Dyrekcya zagroziła w skutek 
tego 1 zaprzestaniem komunikacyi; dopiero pośrednictwo 
rządu rumuńskiego spowodowało, że zniesiono sekwe- 
stracyą, a wierzyciel musiał uznać gwarancyą jego za 
ważną.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 11 czerwca. Obrady nad pra­
wem służby wojskowćj toczą się dalej. Cha- 
ranton, Guillemant oświadczają się za czterole­
tnią, Changarnier, Chasseloup, Laubat za pię­
cioletnią służbą. P. Thiers oświadcza, iż służba 
niżej pięciu uniemożebnia podział kadrów, czte­
roletnia zaś jest nierozsądkiem. Na nią zgo­
dzić się wcale nie może, i w razie przyjęcia jej 
byłby zmuszonym ustąpić z prezydentury, kła­
dąc raz jeszcze nacisk na to, iż polityka Fran- 
cyi winna być polityka pokoju.' Kerdrel wnosi 
o odroczenie obrad. P. Thiers obstaje przy gło­
sowaniu, przy czćm poprawka na lat 4 .służbę 
zniżająca 495 głosami przeciw 5 przepadła.

Rzym, 10 czerwca. Izba przyjęła budżet 
ministerstw oświecenia, marynarki i skarbu. 
Jutro rozpoczyna się proces o zabójstwo pa­
pieskiego żandarma przez rzymskiego gwardzi­
stę przy Porta Cavallegieri. W procesie tym 
na świadki powołani papiezcy żandarmi otrzy­
mali od kuryi pozwolenie świadczyć na publi- 
cznćm posiedzeniu sądu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 1 POTOCZNE.
* Poznali, lt czerwca. Dziś w teatrze dają komedyą 

Józefa Narzymskiego , pod tytułem: „Pozytywni“ — 
uwieńczoną pierwszą nagrodą na konkursie krakowskim, Swie. 
tne imię pó raz już drugi premiowanego autora, i ogólne uzna
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nie, jakiem się ta komedya w Krakowie przedstawień cieszyła, 
spodziewać się należy, sprowadzi liczną publiczność.

Jutro we środę graną będzie; „Pierwsza wyprawa Ri- 
he lieugo“ i „Dziesięć cór na wydaniu“.

Na wczorajszem walnem zebraniu {Towarzystwa 
przemysłowego zagaił posiedzenie prezes jego p. Dr. Szafar- 
kiewicz i przystąpił do porządku dziennego. Na przewodni­
czącego walnemu zebraniu obrano p. Jackowskiego, który 
wezwał p. Hirszfelda do odczytania protokułu z ostatniego 
walnego zebrania, a następnie członków, ażeby życzenia swe, 
tyczące się majówki, dnia jej odbycia, miejsca itd. wyrazili. 
Aby członkom rzecz tę lepiej uprzytomnić, oznajmił p. Eyfert 
członek komisyi do urządzenia majówki, że komisya stanowczo 
sprzeciwia się tańcom w tym roku żałoby, ale natomiast inne 
uchwaliła zabawy; i tak pomiędzy innemi śpiew wykonany przez 
grono śpiewaków Towarzystwa czeladzi, żywo obrazy, które 
urządzić ma ks. Tłoczyński i puszczanie balonów. Co do 
dnia i^miejsca wszczęły się żywe i długie rozprawy. Propono­
wano odbyć majówkę w dniu 10 lipca w Dębinie, lecz wniosek 
ten zbito wzmianką, że w tym samym dniu i miejscu odbędzie 
się już zabawa kupców niemieckich, przyjśćby więc mogło do 
zajść nieprzyjemnych. Kobylepole uznano za niestosowne, jako 
za dalekie.

Dr. Szulc przemawiał następnie, aby zabawy majówkowe 
połączyć z puszczaniem wianków na wodzie w wigilią ś. Jana. 
Znaczenie stare tego narodowego zwyczaju wyjaśnił w* krótkich 
słowach p. Dr. Jar natowski.

Rozprawiano potem jeszcze wiele o miejscu dla majówki i 
dniu, oświadczano się za połączeniem lub niepołączeniem jej 
z uroczystością _ puszczania wianków itd. Wskutek "tego stawił 
p. dr. Szulc wniosek zamknięcia dyskusyi i pozostawić komisyi 
zupełną wolność i swobodę w urządzeniu zabaw, ustanowieniu 
miejsca, czasu itd. Wniosek ten popierał dr. Szafarkie wicz 
i radzi pozostawić korzystanie lub niekorzystanie z obrad, ży­
czeń i uwag woli komisyi. Po zamknięciu dyskusyi nad kwe- 
styą tą przystąpiono do balotowania nowo mających się przy­
jąć członków, którzy się w liczbie 20 zgłosili." Znaczną wię­
kszością przyjęto wszystkich. Następnie stawiono wnioski le­
pszego urządzenia bilardu, wynajęcia innego stosowniejszego 
miejsca i stołowania się, aby przyjść w pomoc gospodarzowi, 
w lokalu Towarzystwa. Nad wnioskami temi wszczęły się roz­
prawy, które jednakże nie długo trwały, gdyż przewodniczący 
dla spóźnionej pory zamknął dyskusyą i odroczył ją do przy­
szłego posiedzenia.

— * Tyfus, tak zwana febris recurrens, który dopiero 
w r. 1868 za chorobę epidemiczną uznano, grozi znów7 miastu 
naszemu. Dotąd szerzy się choroba ta tylko w tutejszych laza­
retach, w mieście jednak nikogo jeszcze nie obłożyła. Aby jej 
i nadal uniknąć, trzeba się starać ojczyste w pomieszkaniach po­
wietrze i ile możności takowe jak najczęściśj przewietrzać.

— .* Pod Szelągiem wyciągnęli rybacy topielca, o którym 
dotąd nic bliższego nie wiadomo.

— * Przy ulicy Fryderykowskiej zakłada się obecnie 
fundament na gruncie p. Kratochwila, tuż pod górą zamku Prze­
mysława pod budynek, który na tern miejscu ma stanąć. Przy 
tćj sposobności dokopano się dwóch murów, które jak znawcy 
twierdzą około 400 lat mieć mogą. Są to niezawodnie resztki 
murów starego Poznania, albo też co prawdopodobniejsza mury 
fortyfikacyjne zamku.

— * Targi, które od 1 maja codziennie się na placu Sa- 
pieżyńskim odbywały przeniesiono na czas jarmarku na wełnę 
na Stary Rynek. Ezeźnicy stoją obecnie na Nowym Rynku, na 
Wolnicy zaś dziś tylko ryb dostać można.

— * Prezes naczelny lir. Konigsmarck przybył do 
Bydgoszczy 7 b. m. i konferował z prezydentem rejencyi p. 
Maurach i dyrektorem ziemstwa v. Boz w sprawie uroczystości 
na uczczenie 100-letniej rocznicy przyłączenia obwodu 
noteckiego do Prus. Niezadługo wysłaną zostanie ztąd depu- 
tacya, celem zaproszenia cesarza i następcy tronu na nadcho­
dzącą uroczystość, która w deputaeyi malborskiej godną siebie 
znalazła poprzedniczkę i jej przykładem do owych zaprosin za­
chęconą została.

— * Miesięczne posiedzenie stowarzyszenia druka­
rzy polskich odbyło się w7 sobotę dnia 8 bm. w sali Herforta
przy małych Garbarach. Z przedmiotów na porządku dziennym 
najważniejszemi były: sprawozdanie komisyi wyznaczonej do 
przejrzenia projektu statutów kasy oszczędności i pożyczkowej, 
i wniosek p. Piotrowskiego, aby stowarzyszenie przejęło na
OinlllO Tlil’/1 ,1 lin",, lio.i __ ...._...__ .1__ 1 _siebie wydawnictwo czasopisma poświęconego sprawom drukar­
skim i pokrewnym zawodom, mającego wychodzić od 1 lipca 
rb. Co do pierwszego odczytano poprawiony projekt statutu i 
postanowiono zwołać osobne posiedzenie celem szczególowćj 
nad nim dyskusyi. Co do drugiego przedmiotu, to większość 
oświadczyła się przeciw wydawaniu pisemka w Poznaniu, po­
nieważ podobne pisemko wychodzi już od Nowego Roku we 
Lwowie pod tytułem: Czcionka i uchwaliła zarazem przyczy­
niać się tak artykułami jak liczna prenumeratą do wzrostu 
Czcionki.

Poruszono dalej sprawę taryfową. Jak wiadomo, wniosek 
pracowników w drukarniach tutejszych o podwyższenie cen na 
drodze wzajemnego porozumienia się został ukończony i wszyscy 
właściciele drukarni, z wyjątkiem jednej firmy, nową taryfę pod­
pisali. Poruczono zatem dawniej wybranej komisyi, aby albo 
podpis zyskała, lub tćż ostateczną dała w tym względzie od­
powiedź i przez to dała ogółowi sposobność do zastósowania się 
do rzeczonćj firmy. Pod koniec posiedzenia odczytano artykuł 
niemieckiego czasopisma drukarskiego: Correspondent. — 
Artykuł ten wymierzony był przeciwko członkom polskiego 
stowarzyszenia — a tak pełen kłamstwa i fałszu, iż stowarzy­
szenie w razie gdyby niemieckie Towarzystwo wzbraniało się 
pociągnąć swego urzędowego korespondenta do odpowiedzial­
ności, postanowiło zerwać z nimi wszelkie, nawet koleżeńskie 
stósunki i wzgardą zbywać podobne paszkwile. Przy tej spo­
sobności zwrócił uwagę jeden z członków na referat Pozenerki 
o jednśm z naszych posiedzeń, mieszczący tę złośliwą uwagę, 
iż Polacy dla tego chcieli wspierać podróżnych Niemców żąda­
jąc wzajemności, ponieważ „Polacy więcej wsparcia po­
trzebują.“ O fałszu tego twierdzenia wiedza najlepiej sami 
niemieccy drukarze.

— * Instrukcya pocztowa.
W tych dniach wydała dyrekeya pocztowa nowe instruk- 

eye i prawidła, których należy przestrzegać, aby nie być nara­
żonym na różne nieprzyjemności, zwłoki i straty.

Adresy, winny być jak najszczegółowsze, szczególniej na 
listach do miast większych, musi być wyszczególniona ulica, nu­
mer i piętro. Przy równych nazwach mieiscowości należy nn.piętro. Przy równych nazwach miejscowości należy po­
dać prowincyą, obwód rejencyjny, powiat albo i rzekę. Przy 
równych nazwach wsi w jednym i tym samym powiecie trzeba 
wyszczególnić miejsce odnośnego urzędu komisarza albo parafią. 
Uwagi franco albo opłacone nie wolno wykreślać lub wymazy­
wać (Marki i koperty frankowane jak dawniśj). Waga jednego 
listu nie może przenosić 250 gramów. Porto jak dawniej. Waga 
druków może wynosić najwięcej 500 gramów. Za oznaczoną 
dla druków opłatą można posyłać wszystkie druki, litografie” 
mAt.alnOTiltlA fntnnwfia Ink Jl~X _ ° ’

nizowanych licznych stronnictw Ameryki, Greely nie należy do 
żadnego. Nie słucha nikogo, ale nie żąda również od nikogo 
posłuszeństwa. Pisze to co myśli, i to co mu się prawdą zdaje 
i czeka spokojnie, czy kto zechce pójść za nim. " '

Horacy Greely ma obecnie lat 62. Urodził się 3 lutego 
1811 w Amherst w Newhampshire. Ojciec Horacego i wszyscy 
jego przodkowie tak jak ich mógł zapamiętać byli fermerami. 
Miłość do nauk wcześnie obudziła się w chłopcu i pochłonął 
szybko małą biblioteczkę ojca. Mając lat 15 opuścił dom ro­
dzicielski i wstąpił w r. 1826 jako uczeń do drukarni Northe­
rn Spectator. W cztery lata upadła drukarnia Spectator 
i młody Greely pracował z kolei jako zecer w7 Jamestowh 
Lodi drukarni Nowojorskiej i Erie w Pensylwanii. W czasie 
tym kształcił się coraz dalej i zaskarbił sobie mianowicie na 
polu dziennikarskiej polityki takie wiadomości, że zdanie jego 
w tym względzie było już niejako powaga. W r. 1831 przybył 
Horacy do Nowego-Yorku do celu swych marzeń z pięciu zale­
dwie dolarami w kieszeni, ale opatrzony znajomością rzeczy i 
nauką rozpoczął pracę na własną rękę. To też w dwa lata za­
raz w r. 1833 założył wspólnie z Francis Story drukarnią i 
rozpoczął drukować dziennik Morning Post.

Nie szło to zrazu jakoś, straty były znaczne, ale Greely 
nie tracił ducha i w następnych, latach widzimy go kolejno jako 
redaktora dzienników Daily Whig, Jeffersonian, Log 
Cabin i innych. W dziesięć lat po przybyciu Horacego do 
Nowego-Yorku w r. 1841 ukazała się po raz pierwszy New- 
york-Tribune i niezadługo stała się najpoważniejszym orga­
nem Ameryki, a Horacy Greely zawdzięcza jej byt materyalny 
i polityczne stanowisko. W r. 1848 wybrano Horacego na człon­
ka kongresu i zaraz na wstępie politycznej karyery odznaczył 
się śmiałą opozycyą przeciw licznym nadużyciom. W r 1850 
wydał Greely broszurę, w której zaproponował i uzasadnił ob­
szerne reformy na polu politycznem i administraeyjnem. Po 
ogłoszeniu dzieła swego wyjechał Horacy do Europy zkąd po­
wróciwszy ograniczył działalność swą li tylko na dziennikarstwie 
a pisał i drukował tak wiele, że jeden z lepszych statystyków 
amerykańskich artykuły Greelego razem zebrane na 100 gru­
bych oblicza tomów.

W wojnie domowej stanął Greely po stronie Unii, chociaż 
byłby chętnie poczyni! ustępstwa dla południa, aby tylko 
wojny nie dopuścić i po upadku rewolucyi wszelkich sił dokła­
dał, aby jak najspieszniej zażegnać wzajemną nienawiść i dopro­
wadzić do skutku polityczne równouprawnienie wszystkich oby­
wateli Zjednoczonych Stanów. Horacy Greely miał nawet tę 
cywilną odwagę ręczyć osobiście za Jeffersona Da wis. — 
Wszystko to wyrobiło Horacemu popularność w południowej 
Ameryce. A jednak nominacya jego w Cincinnati na kandydata 
do najwyższego urzędu w państwie zadziwiła świat cały jemu 
samemu tylko nie była pewno zbyt dziwna. Naraz ujrzał się 
Horacy Greely przy swym redaktorskim stoliku otoczonym tłu­
mem pochlebców, dworaków i tych wszystkich, co z nowo 
wschodzącą gwiazdą cisną się do niój, aby wyzyskać sobie 
względy, urzędy, tytuły i dostojeństwa. Nagabany i nachodzo­
ny Horacy Greely, nie mógł dłużśj wytrzymać słodkich słów 
zauszników i ludzi o próżnej głowie i sercu, a pełnych osobi­
stych ambieyi i chciwych grosza i znaczenia bez pracy i poczy­
niwszy odpowiednie rozporządzeni i w redakcyi udał się co prę­
dzej na dworzec i cichaczem wyjechał do swej wiejskiej posia­
dłości (farmy). Mieszkanie wiejskie Horacego Greely zbudowa­
ne jest w staro-frankońskim stylu, całe otoczone drzewami tam 
zwykł wypoczywać po pracy i trudach miejskiego życia. Przy­
bywszy do wiejskiego ustronia powitany serdecznie przez są­
siadów, nieodrodny następca Lincolna zrzucił wierzchnie o- 
dzienie, a pochwyciwszy siekierę ze ściany poszedł do lasu rą­
bać drzewo. Na tej prostej pracy strawił Horacy Greely wię­
kszą połowę dnia i byłby dłużej jeszcze może w lesie zabawił, 
ale nadeszły telegram, zmusił go do natychmiastowego powrotu 
do miasta. 0 szóstej godzinie wsiadł Greely do wagonu kolei 
żelaznej i wieczorem był już w Union League Club w No­
wym Yorku.

* Redaktor New-York-Heralda James Gordon Ben­
nett, o którego śmierci już wzmiankowaliśmy, urodził się na 
początku tego wieku w New-Moll w Szkocyi i otrzymał, prze­
znaczony. przez swych rodziców do stanu kapłańskiego, wy­
kształcenie .w seminaryum katolickiem w Aberdeen. Tymcza­
sem czytanie autobiografii Benjamina Franklina rozbudziło w nim 
niepohamowaną chęć do zamieszkania w Ameryce, dokąd się 
też 1819 roku z maleńkim tłomoczkiem i bardzo szczupłym za­
pasem pieniędzy udał.

W Charleston w południowój Karolinie został współpraco­
wnikiem wychodzącego tam pisma. Ale po kilku już miesiącach 
porzucił dziennikarstwo i udał się do Nowego Yorku, gdzie" wy­
stąpił z prospektem szkoły handlowej. Projekt jego jednakże 
nie przyszedł do skutku, wskutek czego chwycił się Bennett 
znowu publicystyki i założył pismo, które wkrótce upadło; mu- 
siał więc z powodu tego zostać współpracownikiem nowoyork- 
skiego Courier and Inquirer, przy którem przez 12 lat pra­
cując, zebrał przy nadzwyczajnej oszczędności kilka set dolarów; 
z tym. szczupłym zasobem zaczął wydawać pismo Globe, które 
jak i inne jeszcze wydawane we Filadelfii upaść musiało. Na­
reszcie dnia 6 maja 1835 roku ujrzał światło dzienne pierwszy 
numer tyle później wsławionego New-York-Heralda, po- 
czątkowo w skromnój bardzo formie. Biuro redakcyjne mieściło 
się w sklepie, a Bennett sam był redaktorem, nakładcy i ekspe­
dytorem swego pisma. Całem umeblowaniem biura tego były 
dwie beczki z położoną na nich deską i kałamarz. Zamienienie 
sklepu tego na pałac wspaniały z marmurOwemi Kolumnami za­
wdzięcza, jak sam powiada, temu, że wydawał pismo swe bez 
żadnego wyraźnego kierunku, bez trzymania strony jakićjśkol- 
wiek koteryi. Przez ten brak kierunku, przez cynizm i doga­
dzanie wszystkim występkom doszedł Herald do olbrzymiej 
wielkości. Gdy.Bennett rozpoczął wydawnictwo jego pisał go 
sam, a gdy skończył, miał korespondentów po całym świecie. 
Chciał on się nawet podjąć wydzierżawienia atlantyckiego tele­
grafu wyłącznie dla użytku swego pisma, które było prawdzi­
wym cudem w Nowym-Yorku, ale zarazem i jego zakała, gdyż 
wydawcy wcale nie chodziło o słuszność lub niesłuszność, jego 
zamiarem było tylko zrobienie majątku. Nie będziemy tu przy­
taczali wszystkich jego pufów i fortelów dziennikarskich, za 
które mu się nieraz — rzecz na szczęście naszych dziennikarzy 
u nas mepraktykowana — dostało po grzbiecie, to tylko dodać 
jeszcze możemy, że był ogólnie znienawidzonym i że w swym 
wspaniałym pałacu bardzo szczelnie przed zuchwałymi yankesa- 
mi zamykać się musiał.-

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 12 czerwca Jana a 
I arundo, w kalendarzu słowiańskim Wyszomira.

. Wschód słońca o godzinie 3 minut 39, zachód o godzinie 
8 minut 20. — Długość dnia 16 godzin 40 minut.

Dnia 12 czerwca r. 1399 Narodzenie królewnej Elżbiety Be- 
nedykty, zmarłej w 3 dniach. — 1646 śmierć Jakóba Sobieskiego 
kasztelana Krakowskiego. — 1809 pobicie Austryaków pod 
Wrzawą. — 1831 pułk Yołyńców wchodzi do Zamościa.

metalografie, fotografio, lub przedmioty w sposób’ powyższy 
tyd?tyle luecl,ani5znje wykonane. Wyjątek stanowią pisma wy­
konane, maszyną do kopiowania lub wyciskania. Wszystkie te 
przedmioty, jako też i oprawione i broszurowane książki, należy 
zawinąć w opaskę w sposób taki, aby można poznać z tytułu 
lub napisu treść przesyłanego. przedmiotu. Adres można poło­
żyć na opasce, karcie, albo i na samym przedmiocie. Więcćj 
przedmiotów pod jedną opaską można tylko wtedy przesyłać, 
jeżeli pochodzą od jednego właściciela, ale nie wolno kłaść na

kty o tyle tylko są dozwolone, o ile nie są listownerai uwiado- 
mieniami. Na drugiej stronie może odsyłający tylko nazwisko, 
firmę i miejsce pobytu wyszczególnić. Kolorowanie drukowa­
nych rycin i map jest dozwolone, ale nie pracą ręczna tylko 
za pomocą drzeworytu, kamieniorytu, stalorytu, miedziorytu, fo­
togram itd.. Na cennikach; kursach i cyrkularzach handlowych 
można oprocz adresu wypisywać cenę, lub jej zmianę i nazwi­
sko podróżującego. Do książek można wkładać rachunki na 
me wystawione i słowa wyrażające zaofiarowanie ich jakiejś oso­
bie. Na korektach można pisać wszelkie zmiany i dodatki na­
wet na osobnych karteczkach i przyłączyć rękopism. Druki 
trzeba frankować. Oplata wynosi: przedmioty do 250 gramów 

tkie odległości za każde 50 sromów u., »hrważące na wszystkie odległości za każde 50 gramów ’I, sbr 
za 2o0—500 gramów 3 sbr. Nadzwyczajne dodatki do czaso­
pism me potrzebują być tego samego kształtu, druku i papieru, 
nie muszą tylko przem sić jednego arkusza, nie mogą być opra­
wione lub broszurowane, Na czasopiśmie, do którego dołącza 
się taki nadzwyczajny dodatek, winna stać wzmianka o nim na 
miejscu najbardzićj pod oczy podpadającem.

— * Horacy Greeley główny kandydat na prezydenta 
Zjednoczonych Stanów Ameryki należy do dziwaków par excel- 
lence. Dziwactwa Horacego Greely, piaze ~
Etats-Unis, uderza każdego na pierwszy r

Courrier des
lego na pierwszy rzut oka. Mężczy-

zna ten silny i wysoki nic nie ma w sobie imponującego. Wie­
cznie roztargniony, w kapeluszu naciśniętym na tył,” w paletocie 
pomiętym i z wiecznie stojącym kołnierzem, znanym jest Greely 
nąjmniejszemu dzieciakowi Nowego-Yorku. Szczególna ta po­
wierzchowność odpowiada zdaje się zupełnie nastrojowi ducha 
człowieka, co w niedługim czasie obejmie może ster rządu 
największego bodaj państwa świata. Greely nienawidzi tego 
co zwyczajne, gardzi pospolitem; unika bitych i pełnych gościń- 

y, myśli i działa dla siebie, nie ulega żadnym wpływom i ni-
kim nie da się powodować. W pośród rozgałęzionych i zorga-

Piszą nam z Pleszewskiego :
Towarzystwo rolnicze powiatów pleszewskiego anOWSKieno nnatannwiłn nu wnl«™-, _ r-...odalanowskiego postanowiło na walnem zebraniu w Ostrowie 

aby zebrama w tym roku odbywały się co miesiąc i to kolejno 
w Ostrowie, Raszkowie, Pleszewie i Jarocinie, aby przez to nie 
tylko członkowie mieli sposobność bywania na zebranii.oh im 
blizćj przyległych, lecz żeby jeszcze na takie zebrania zawezwać 
włościan i gospodarzy me należących do Towarzystwa i przez 
to zastąpić niejako kołka włościańskie, które w powiatach tych 
utrzymać się me mogły. Przez to utworzą się niejako wiece 
rolmeze; na których jeszcze i o banku włościańskim, o stowa­
rzyszeniach kasy oszczędności i pożyczkowćj włościan poinfor­
mować będzie można i zastąpić przez to osobne wiece o banku 
włoscianskiui specyalme tylko traktujące. Pierwsze takie ze­
branie odbyło się w Raszkowie dnia 16 maja na które okolicznych 

przyjaciela Lud» „

Posiedzenie zagaił sekretarz towarzystwa p. A. Broekere 
objaśniając pokrótce postanowienie Towarzystwa rolniczego i 
cel zebrania, poczem zaproponował na przewodniczącego pana 
Kazimierza hr.Skorzewekiego zRaszkowa, który udzelił 
.głos księdzu Jagielskiemu z Raszkowa. W dłuższe! iasnśi 
i dobitnej przemowie ks. Jagielski starał się zebranym wyka­
zać potrzebę lepszego gospodarowania, do czego znajomości 5 
pouczenia Sie notrzeha a cn tirli™ .---- J ,, .ŁIpouczenia się potrzeba, a co tylko przez towaKystwa“cze 
ci osięgnąc mogą, którzy nie mieli sposobności nauczenia sie 
poprzednio gospodarstwa i odwyknienia przez to od przestarza­
łych już i zużytych dzisiaj nawyknień i przesądów Tko d“ 
szą dźwignię gospodarstwa i utrzymania bytu materyalnego wy­
kazał potrzebę stowarzyszeń tak kas oszczędności i pożyczko- 

n0W° założyć.8i? .mającego banku włościańskiego. - 
, końcu przeczytano i objaśniano obecnym rozprawę o urza- 
waneUksMeczkirStWa mniejszeg0 1 rozdano “W nich druko-

Obecny zebraniu p. Anders z z Jankowa jako kollektor 
banku włościańskiego zebrał podpisy na kilka akcyi

Z zebranych gospodarzy zgłosiło się 21 na członków do 
towarzystwa rólmczego, co było najlepszym dowodem jak ze- 
biama. takowe pomiędzy ludetu ducha do pracy i stowarzyszeń 
obudzić są wstanie. Następne zebranie czyli wiec r lniczy wy
sU udTzab-y tCKrWCa/10 •¿ar0,-'ina Z08ta*’ 0 »e ¿kowTĄ 
™ioi- • ?al,LZ7 tytyo od gorliwości 1 starania okolicznych oby­
wateli i ludzi dobrej woli a mianowicie członków Towarzystwa 
rolniczego, którzy jeżeli dołożą starania i lud należycie oświeca

to niezawodnie takowy licznie się zbierze, bo o złą wolę i ni® 
chęć nikogo posądzać nie można.

_ — * Dnia dzisiejszego odbyła się rewizya kasy oszczędno­
ści i pożyczki Towarzystwa Rzemieślniczego pod opieką św. 
Józefa.

— Jak wiadomo udziela się kredyt półroczny i przy takim 
terminie zakończyła kasa r. 1871 następującym obrotem:

Obrót ogólny.
Dochód.

1. Składki członków................... 5388 tal. 16 sgr. 1 fen.
2. Fundusz żelazny................... 2673 „ 19 „ 10 „
3. °|ood wzietyehnawekselpożyczek 3751 „ 16 „ 7 „
4. Zwrot pieniędzy wziętych na

5. Złożone depozyta................... 45458 „ 12 „ 10 „
6. Nabyte przez Towarzysto po-

7. Zwrot zaliczek procesowych . 33 „ 3 „ — „
8. Zwrot kosztów administracyi 89 „ 4 „ 3 „

Suma 102,792 tal. 3 sgr. 7 fen.
Rozchód.

1. Zwrot składek członków . . 256 tal. 25 sgr. 10 fen.
2. Fundusz żelazny................... 608 „ 20 „ — „
3. Udzielone pożyczki .... 85486 „ 21 „ — „
4. Zwrot depozytów................. 10647 „ 11 „ 7 „
5. °|0 od depozytów................. 2468 „ 5 „ 8 „
6. Zwrot nabytych pożyczek . 1000 „ — „ — „
7. °|0 od tychże pożyczek . . 10 „ 27 „ 6 „
8. Koszta administracyi.... 90 „ 4 „ 3 „

Suma 100,601 tal. 28 sgr. 10 fen.
Zestawienie:

Dochód..................................... 102,792 tal. 3 sgr. 7 fen.
Rozchód .... . , , , 100,601 „_28_„__10_ „

Stan kasy 2,190 tal. 4 sgr. 9 fen.
Rachunek zysków i straty.

Debet.
1. °|0 od depozytów.......................  2468 tal. 5 sgr. 8 fen
o >1? ty pożyczek....................... 10 „ 27 „ 6 „
3. Na dywidendę ....................... 582 „ 4 „ 2 „
4. Koszta administracyi .... 401 „ — _
5. Fundusz żelazny....................... 289 „ 9 ” 3 ’’

Suma 3751 tal. 16 sgr. 7 fen 
Credit.

lo zyskany . .  ....................... 3751 tal. 16 sgr. 7 fen.
Suma 3751 tal. 16 sgr. 7 fen.

Bilans.
Aktywa.

1. W gotówce ........ 2190 tal. 4 sgr. 9 fen.
2. Na weksle . .  .......................  41089 „ — „ _ „

Suma 43,279 tal. 4 sgr. 9 fen. 
Passywa.

n otyty8.2 żelazny................... 2064 tal. 29 sgr. 10 fen.
2. Składki członków .... 5131 on a
3. Depozyta.............................. • 34811 ” 1 ” 3 ”4. ZyskaXy o|o . . . , , . ’’ 3 ”

Suma 43,279 tal. 4 sgr. 9 fen. 
Członków było r. 1871 .... 318

wystąpiło.......................13
wykluezono.........................2
umarło............................. 3 is

Z początkiem r. 1872 było członków 300 
takowój^y dzisiej'82®j rewizyi kasy wykazał się następujący stan

Dochód.
1. Składki członków.................... 13595 tal. 10 sgr. — fen.
2. Fudusz żelazny........................ 2899 „ 27 6
3. °;0 od wziętych na weksel po-

życzek . .   2892 „ 26 „ 9 „
4. Zwrot pożyczek wziętych na

weksle..................................... 31499 _ _
5. Złożone depozyta . . . . ' 52863 ’’ 22 ” 7 ”
6. Nabyte przez towarzystwo po­

życzki ................................. 8000 „ _ „ _
7. Zwrot zaliczek procesowych . 51 „ 10   ’
8. Zwrot kosztów administracyi . 1 „ _ ” _ ”

Suma 111,803 tah 6 sgr. 10 fen.
Rozchód.

1. Zwrot składek członków . . 228 tal. 15 sgr 6 fen
a żelazny ,................... 405 „ 17 „' 6 „ '
3. Udzielone pożyczki .... 88884 _ _
4. Zwrot depozytów................... 15408 ” 26 ” 3 ”
5. Procent od depozytów . . . 1288 22 10
6. Zwrot nabytych pożyczek . . 3000 — ” _ ”
7. Procent od tychże pożyczek . 116 2 ” __ ”
8. Koszta administracyi .... 5 jj ” _ ”
9. Koszta procesowe .... 51 ’’ 10   .”

SumFl09^388“taLT5~sgr? 1 fen. 
Zestawienie.

Dochód.......................................... 1H803 tai. 6 sgr. 10 fen.
Kozchod....................................... 109383 „ 15 ,, 1 „

. Stan kasy wynosi 2414 tal. 21 sgr. 9 fen.
Z początkiem roku b. było członków . . . 300 
do dzisiaj przybyło..................................... 125

“ razem 425
wystąpiło do dzisiaj .... 7 
wykluczono............................ 2 razem 9

. jest obecnie członków 416
Zestawiony ogólny przeszloroczny obrót z pięciomiesięcz­

nym tegorocznym daje następujący pogląd :|
Dochód z roku 1871.

1. składki członków................... 5388 tal. 16 sgr. 1 fen
2. fundusz żelazny....................... 2673 19 m
3. °|0 od wziętych na weksle po- ” ” ”

życzek  ................................ 375J 16 ?
4. zwrot pieniędzy wziętych na

weksle . . ”............................44397 21 _
o. złożone depozyta................... 45458 12 ” 10 ”
6. nabyte przez Tow. pożyczki. 1000 ” — ” _ ”
7. zwrot zaliczek proces. ... 33 ” 3 ” _ ”
8. zwrot kosztów administracyi 89 4 ’’ 3 ’’

razem T027iT2” taTTT sgrtytyfem 
Docliod z 5 miesięcy 1872 r.

D .......................................... 13595 tal. 10 sgr. — fen.
2 ...................................................... 2899 „ 27 „ 6 „

4..................................................... 31499 „ _ _ ”
3 ........................................................ 52863 „ 22 7 ”
b...........................................................80?« o - „ ~ „
& ; Ji ” 1° ” z ”

razem 111,803 taT~6 sgr. 10 tbk 
Rozchod z r. 1871.

1. zwrot składek członków . . 256 tal. 25 ser 10 fen
2. fundusz żelazny................... 608 20 __
3. udzielone pożyczki .... 85486 ” 21 ” _ ”
4. zwrot depozytów.................  10647 ” 11 ” 7 ”
5. procent od depozytów . . . 2468 ” 5 ” 8 ”
6. zwrot nabytych pożyczek . . 1000 ” _ ” __ ”
7. procent od tychże pożyczek . 10 ” 27 ” 6 ”
8. koszta administracyi .... 90 ”   ” _ ”
9. koszta procesowe................... _ ’’   ”   ”

. r.aze,n lOO^ortai.^ggrnó fcm 
Docliod 5 miesięczny z r. 1872.

1 ..................................................... 228 tal. 15'sgr. 6 fen.
2 ...................................................... 405 „ 17 „ 6 „
3 ............................................ • 88884 „ - _
t ‘S ;; S ;; ,J ;;

' | - ■ ■ -■ -Y : : : : : 1 : = ;;

9...............................................................»1 ; ii; _ ;

„ , . razem 109,388 tal. 15 sgr. 1 fen.
1 rawdziwy stan majątkowy Towarzystwa z ostatnich pię­

ciu miesięcy jest v
, Aktywa.
1. w gotówce  ............................ 2414 tal. 21 sgr. 9 fen.
2. we wekslach............................ 57385 — _______ ”_____ y____

razem 59,799 Ul. 21 sgr. 9 fen.
Passywa.

1. udział członków................... 13366 tal. 25 sgr. 6 fen
2. fundusz żelazny................... 2494 103. »y»k„y% /........................i?: n ;;
4. pożyczki ........ 5000 „ — , _ ”
5. depozyta ....... , 37454 „ 26 „ 4 ”

, razem 59799"tal. 21 sgr.tyTfim. 
btan kasy był przy końcu r. 1871 43279 tal. 4 sgr.’9 fen
powiększył się przez 5 miesięcy o 16520 „H7 „ — _

Z końcem roku 1871 było członków . . 300
obecnie jest................................................... .....

przez 5 miesięcy przybyło ezłonkówll6

Środa, dnia 9 czerwca 1872.”
Kasa oszczędności i pożyczki Towarzystwa rzemieślnicze»

pod opieką św. Józefa zapisana spółka. ® 
'Dyrekeya.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Wełna.

Wczoraj po południu jarmark na wełnę bardzo był 0,- 
wionym, chociaż ścisły porządek jarmaczny. temu przeszkajty' 
Kupcy nadreńscy byli bardzo czynnymi i kupowali znane^1' 
od lat wielu wełny bez oglądania. Ceny okazały się o 5 lta 
tal. przy doskonałem praniu o 10 tal. wyższemi jak w rokity** ' 
szłym. Fabrykantów jest dużo, szczególniej z Łużye. Doty 
wynosił do wieczora 19,000 centnarów. W ogóle pranie ty 
doskonale, rzadko można w tym względzie znaleść coś naJj’* I 
nego. Jarmark urzędowo się rozpoczynający 11 b. m. wytyf' j 
wielki zapał; zdaje się ze wszystkiego, czego dotąd dokonań8 
że interesa wszystkie bardzo szybko się odbędą.

W końcu wypada zaznaczyć, że Tellus w tym roku m. 
największy skład szczególnićj wyborowej wełny, co dowodź,- i 
jak bardzo zakład ten w jednym roku się podniósł. 1 |

— Z dniem dzisiejszym rozpoczął sk 
urzędowo jarmark i to z nadzwyczajnem ożywieniem; w gój,f i 
naełi porannych dokonano kilka znacznych sprzedaży. Najwi. 
cej występują kupcy nadreńscy; oprócz tego fabrykanci krajn" 
wi i zagraniczni kupcy. Francuzów bardzo mało. Ceny gty ” i 
staliły. Przecięciowo warjuje cena pomiędzy 5 a 10 tal. wyżej, ety ' 
leży głównie od prania. Zapewniają że wełnę doskonale ty 
praną o 12 tal. drożej jak w zeszłym sprzedawano roku, ty 
można jednakże tych wyjątkowych przypadków brać za norm» i 
Sprzedający widząc u kupujących wielką chęć kupna, podwyj. i 
szyli ceny; w skutek czego ostatnich zapał nieco ostygł a z tem 
razem i ruch handlowy obecnie się uspokoił. Ogólnie jednakże ! 
można powiedzieć, że jarmark jest bardzo pomyślnym, ponieważ i 
nasze ceny już od wrocławskich o 1—2 tal. są wyższe. Dowóz 
wynosi do godziny lł przed południem 22,000 centn.

.— * Mąlta. Berlin, 10 czerwca. Mąka pszenna per 100 
kilo nr. 0 ll^-lO1!, tal. nr. 0 i 1 10’/2-10 tal. rżana nr. 0 go i 
7’|6 talar, nr. 0 i 1 7’i,2-7l4 talar, czerwiec 7 tal. 16 sbr. plac’ 
na czerwififi-linifip. fliin linip.p.-aiprnipń 7na czerwiec-lipiec elito, lipiec-sierpień 7 talarów 20-19 sbr 
sierpień-wrzesień, — wrzes.-paźdz. 7 tal. 21 sbr. pł.

Ciiełda poznańska, 11 czerwca.
Poznańskie stare 3’/2 % listy zastawne 94?, żąd. Poznańska 

nowe 4 % listy zastawne 927, tal. żąd. — płac. — Poznańskie 
listy rent. 94'/a tal. żąd. — Pozn. 5°/0 obligacye prow. 1001', ta' 
żąd. — Poznań. 5°|0 procentowe obligacye powiatowe 100 pi' 
Poznańskie 4'|, °|„ oblig. powiatowe 94 tal. żąd. Oblig. pozn. me|’ 
Obry — pł. Oblig. miejsk. 5% 100 tal. płac. Oblig. miejsk. 4»/' 
91 tal. żąd. Rumuny — talar. — Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 101 tal. płac. — Polskie banknoty 823 „ tal. płac. Sta- 
rogrodz. -poznańsk. Akcye kol. — płacono. — ’ Akcye Tellusa 
(Bniński, Chłapowski i Sp.) — pł. — Prowincyonałne akcye 
bankowe 114‘|, — Zagraniczne banknoty 995le

Żyto: wypowiedziano 25 węcpli; na czerwiec 513/4 czer,- 
lipiec 51 '/3 lipiec-sierp. 503/a sierp.-wrzes. 50'/, wrzes.-paźdz. 50'i, 
jesień 507, tal. pł.

Okowita: z beczką: wypow. — kwart; na czerwiec 
225 6 lipiec 22"J,2 sierp. 23 wrzesień 21’/,, paździer. 19’| 3 listop, - 
w związku — w miejscu bez beczki — tal. płac.

Giełda, berlińska, 10 czerwca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72—85 tal. wed. jak. żad •

na czerwiec 83-82‘/4 płac., czerwiec-lipiec 82-82 płac., lipiec-siern’ 
80,/2-793/ł płac., sier.-wrzes. — wrz.-paźdz. 76-75‘/2 paźdz.-list. -
— płac. Zyto: per 1000 kilo 50-55 wed. jakości żądano; czer­
wiec 52-525/e płac., czerw.-lip. dito płac., lipiec-sierp 523.-1 
płac., sie.rp-wrzes. — wrześ.-paźdz. 53-52'/, płacono, paździer! 
nik-listop. 52j,-'q płac. Jęczmień per 1000 kilogr. mały i wielki 
45-60 talarów wedle jakości żądano. Owies per 1000 kilo 
w miejscu 40-50 wed. jak. żąd., czerwiec 46' p-1/,, czerwiec-lipiec 
45’/8-3/4 pł., lip.-sierp. 443/4 pł., sierp.-wrz.—, wrzes.-paźdz. 44'j, 
talar, płacono. Groch per 1000 kilo do gotowania 51-58 tal 
na paszę 46-50 tal. Rzep per 1000 kilo — — tal. Rzepik
— —tal. Olój rzepiowy per 100 kilogr. w miejscu 227, tal, 
płacono; czerwiec 22'/3-5/,4pł., czerwiec-lipiec dito, lipiec-sier- 
pmń — sierpień-wrzesień — wrzesień-październik 23 płacono
paźdz.-listopad dito listopad-grudzieó 23. Olój lniany per 100 
kilogr. w miejsc. 24'|3 tal. — Olej skalny pl. lOOkilog. w miej­
scu 13 tal; czerwiec 12s 3, czerwiec-lipiec dt. lipiec-sierpień, dito 
sierpień-wrzesień-- wrzesień-paźdz. 12’/5 paźdz.-listopad — plac 
Okowita per 100 litr, po 100%—100007« w miej, bez becz. 23 
tal. lo-J6 sbr., czerwiec 23 tai. 11-14 sbr., czerwiec-lipiec dito ul. 
lipiec-sierpień 23 tal. 13-15-14 sr. pł., sierp.-wrzes. 22 tal 22-20 
sbr., wrzes.-paźdz. 20 tal. 10-12-10 sr. pł., paź.-list. 18 tal. 23 sbr. 

Giełda wrocławska, 10 czerwca.
Żyto: per lOfO kilo mocniej; na czer. 557, plac, czerw- 

lipiec 54 74 pł., 54 żąd. lipiec-sierp. 53-53% żd. i pł., sierp.-wrz. - 
wrzes.-paździer. 52l,-3ja paździer.-listop. 523ja-'|, pl. Pszenica1 
per 1000 kilogr. na czerwiec 82 zadano. — Jęczmień- per 
1000 kilogr. na czerwiec 49?, tal. i żad. — Owies: per 1000
kilogr. na czerwiec i czer.-lip. 45 pł., na lipiec-------Rzepik per
1000 kilogr. czerwiec — pł. - Olej rzepiowy per 100 kil. 
mocniej w miej. 24 tal. pł.; na czerwiec 23l, czer.-lipiec 23’|« pl. 
nalip.-sier.-sierp.-wrz.-wrz-paź. 22'>i„-23"/1, ż. Okowita per 
10° ht. po 100% mało zmień, w miej. 23’/,, talar, żąd, 23'/,, płac, 
na czerwiec 23'7„ czerw.-lipiec i lipiec-sierp. 23 tal. plac, sierp.- 
wrzes. 22'/3 płac., wrzesień-październik — płac, paź.-list — pl

Na targu

aa/ Pszenica biała 
•c o l „ żółta 
g 1 Zyto 
3.2 j Jęczmień 
« 3 I Owies 
5.^ ' Groch

W tal., sgr i fen per 100 kilogramów, 
towar piękny średni ' ' 'tails*.
8 5 
7i26

in. tal sg 
' 84.3

5!20 
5- 
4 22 
5|14

SJECłEECINi 11 czerwca 1872, 
Stan powietrza:

Pszenica: siabo 
na czerwiec 83 
na czerwiec-lipiec 82 
na wrzesień-październik 76’/,

Żyto : słabo 
na czerwiec-lipiec 50 
na lipiec-sierpień 507, 
r.a wrzesień-październik 51'/,

BE KLIN, 11 czerwca 1872. 
Sian powietrza: piękne

no 
i ni

tyc
Sei'

f»h|
¡tok
Jai
cza
nc.l
im

fn. sg. fn. tal ag. fn. tal ag. fu.
28 — 6 24- 7 8 -
18 — 6 20 — 7 8
13 — 5 8 — 5 11 -
22 — 4 18 — 4 20
18 — 4 14 — 4 16 — 1
26 — 4 6 __ 4 15 — i

Olej rzep.: spok, 
w miejscu 227, 
na jesień 223/,

Okowita: stale 
w miejscu 23’ ,, 
na czerwiec-lipiec 23', 
na sierpień-wrzesień 23-y, 
na wrzesień-październik 2O'/3

Pszenica: stale 
na czerwiec 
na ezerwiec-lip. 
na wrzes.-paźdz 
Żyto: trzyma się 
w miejscu . . 
na czerwiec 
na lipiec-sierp. 
na wrzesień-paźd 
Olej rz. spok. 
w miejscu . . 
na czerwiec 
na lipiec-sierp. 
na wrześ.-paźdz. 
Okowita: trzyin. s. 
na czerwiec 
na lipiec-sierp, 
na wrzesień-paźd. 
Owies: słabo

kurs kurs
początk. końcowy

823/, 823/e
— 82%
75’/a 75'/,

517, _
52'8 
52'/,

52%
517,

52% 52%

22'/3
22% 22
— 22%23 23

23 14 23 18
23 15 23 18
20 10 20 11

457, 45' ,

Olój skalny: 
w miejscu

March. pozn. E. B 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn- rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Anst. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7'¡2 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Eossyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usposob: dobre

(Aadeslano.)

prz

kurs I kurs 
początk. I końcowi

13'/3

597,

218
125

68
97
207
527,

907,
923/,
95
217
124?,
94‘,
683|4
97
2069» 
52’,'8 
49
64
823/,
65?,

sk]

Szczecin - Nowy-York. Narodowe Stowarzysz! 
nie żeglugi parowcami (via Hull-Liwerpool.) Paro 
wiec Spam pod kapitanem Gra ce, wyekspedyowan 
przez konsula Messinga, przybył 1 czerwca po 1 
dniowej podróży z podróżnymi szczęśliwie do No 
wego Yorku.

KORESPONDENCJA REDAKCYI.

wysyłamyK' W Srodzie’ Przehraszamy — w dniu jutrzejszy



Obwieszczenie.
W czwartek, 13 czerwca rb. przed 

południem o 11 godzinie będą, przez 
inspektora miasta pana Seidel na placu 
pziałowym tutaj sprzedane najwięcój 
dającemu na gotówkę (2849)

2 wielkie sikawki,
10 stągwij do wody,

141 metrów węża z konopi i 
5 sikawek' taczkowych.

Magistrat,

Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 131.

wym obwodzie nie ma swego mieszkania, wi­
nien pizy zameldowaniu swej pretensyi wy­
znaczyć pełnomocnika tu zamieszkałego lub 
też zamiejscowi go ale do praktyki u nas u- 
poważtiionego, i takowego do akt donieść.

Tyni zaś, którzy nie mają tutaj znajomości, 
podnjemy rzeczników: "Walleisera, Bauermei- 
stra, Karpińskiego i Lisieckiego do prowa­
dzenia sprawy.

Śrem, dnia 25 maja 1872.
Królewski Sąd powiatowy.

Wydział I.

Obwieszczenie.

Środa dnia 12 Czerwca 1872.

Dnia 9go b. m. wypożyczyłem je­
dnemu z panów w’ krzesłach po lewój 
strome (2863)

lornetkę
nie będąca moją własnością, a 
której mi przez zapomnienie nie zwró­
cono. Lornetkę rzeczoną proszę zło­
żyć bezzwłocznie w Ekspedycyi Dzien­
nika Poznańskiego.
J. Porankiewicz.

Par l’Agence classique
«le Mme Driigulin

à Berlin, 50 tinter den Linden
des Gouverneurs, Gouvernan­
tes, maîtres et maîtresses de musi­
que , dames de compagnie et bonnes, 
de nation française, allemande et an­
glaise cherchent des places dans de 
bonnes familles. ( 2733)

Listy
ś. p. Adama Mickiewicza

Pani Konstancyi
są do nabycia w Ekspedycy 
Dziennika Poznańskiego po 
zniżonej cenie 1O SgP.

Przy Ulicy Ogrodowej 13a są mie­
szkania z 5 do 7 pokoi, ze salonem bal­
konem, entrée i remizą od 1 paźdz. do wy­
dzierżawienia. Bliższa wiadomość przy ul. 
Zamkowej 5, 2 piętro. 2842

•eseoeoeesoeeseaeeeseoeseę
Zgromadzenie Tow. ku

wspieraniu urzędników gosp. W. 
Ks. Pozn. w p. Pleszewskim od­
będzie się tą rażą w w Jaro­
cinie hotel Krakowski 
I7go czerwca rb. o godzi­
nie 2gićj po południu. Na po­
rządku dziennym: Wybór Dyrek­
cyi i Sądu honorowego, i przyjęcie 
nowych członków. (27 60)

Dyrekcya.
St. Sczaniecki.

Otworzenie konkursu.
Król Sąd powiat, w Śremie

Wydział pierwszy.
Śrem, dnia 25 maja 1872 

łudniu o godz. 6|
po po

Przy publicznej sprzedaży fantów z tutej­
szego lombardu miejskiego w swoim czasie 
niewykupionych okazała się w dniach 29 i 
30 kwietnia rb. przewyżka dla niektórych 
zastawowych dłużników. (2387)

Właścicieli rewersów na zastawy pod Nr. 
474.7 <lo 4.305 wzywamy niniejszem, 
aby najpóźniej do

I8go czerwca r. b.
[ zgłosili się do tutejszej kasy lombardowój 

odebrali za oddaniem rewersu na zastawy 
za kwitem przewyżkę pozostającą po po­

trąceniu otrzymanej pożyczki, prowizyi aż 
do czasu sprzedaży fantu i kosztów, w prze­
ciwnym razie wpłynie przewyżka ta stoso­
wnie do przepisów, do miejskiej kasy ubo­
gich, a rewers zastawy wraz z prawem dłu­
żnika zastawnego upadnie.

POZNAŃ, dnia 7 maja 1872.

Magis trat.
W Stęszewie d. 16. czerwca rb. 

o godzinie 5tej po południu odbędzie się
wiec

w sprawie banku włościańskiego w 
lokalu p. A. Nowickiego, na który 
przybędzie majster od Przyjaciela Ludu 

_ O liczny udział uprasza się wiarusów 
z okolici Stęszewa. (2781)

BIBLJOTEKA

z 3000 tomów
treści historycznej jest do nabycia tylko w 
całości za 3500 ta], Bliższa wiad. u p. 
Trawińskiego, nauczyciela przy Szkole Re­
alnej. Podgórna «1. 15. 
__________________ (2857)

OSa gospodarzy!
Oleje maszynowe, sma­

rowidła na wozy, sole, 
kwasy, farby tarte, suche 
i zaprawiane, lakiery, po­
kosty etc. w doborowym 
ratunku poleca po jak naj-
tańszej cenie (2862)
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Nad majątkiem kupca Józefa Tadrzyńskie- 
jo w Śremie został konkurs kupiecki otwo­
rzony a d .ień zawieszenia wypłat na 21 ma­
ja 1872 ustanowiony.

Ma tymczasowego zarządzcę massy zamia­
nowany został dyrektor kaucelaryi Wiebmer 
tu ztąd. (2950)

Wzywa się wierzycieli wspólnego dłużnika 
ażeby w terminie dnia

? czerwcu 18?$
przed południem o godz. litej 

przed komisarzem, sędzią powiatowym Wei- 
gertem w izbie terminowej pod Nr. 3 swoje 
deklaracje i przedstawienia względem zatrzy 
mania tegoż zarządzcy, lub też zamianowa 
nie innego tymczasowego zarządzcy, oddali.

Wszystkim zaś, którzy od wspólnego dłu­
żnika cokolwiek w pieniądzach, papierach lub 
innych rzeczach mają w posiadaniu lub w 
zachowaniu, albo, którzy mu cokolwiek 
winni, nakazuje się, ażeby nic jemu nie wy­
dawali albo płacili, ale żeby o posiadaniu 
rzeczy aż do 15 czerw*» 1878 włącznr 
sądowi lub też zarządzcy u asy donieśli, aże­
by wszystko ze zastrzeżeniem swych praw 
tamże do masy konkursowej wydali 

Dzierzyciele zastawów lub inni z tymi ró­
wno uprawnieni wierzyciele wspólnego dłuż 
nika, winni są o posiadaniu przedmiotów za­
stawionych tylko uczynić doniesienie.

Wzywamy zarazem niniejszem wszystkich 
tych, którzy jako wierzyciele konkursowi ro- 

iieić chcą, aby pretensye swoje, czy o nie już 
się skarga toczy lub nie z roszczonem pra 

Iłem pierwszeństwa aż do

$? czerwca 18?$
(»łącznie u nas piśmiennie albo też do pro­
tokołu podali, i ażeby się w terminie do zba­
dania wszystkich w ciągu
rzasu wyjaśnionych pretensyi jako też według 
uchwały do ustanowienia stałego zarządu a 
dministracyjnego na dzień

8 8 lipca I8?$
przed południem o godz. 11. 

hrzed komisarzem, sędzią powiatowym Wei- 
jertem w izbie terminowej No. 3 wyznaczo- 
liym, zgłosili.
j Po odbytym terminie ma według okolicz­
ności nastąpić czynność, względem akkordu. 
i Kto swe zameldowanie poda piśmiennie, 
Itlhieit dołączyć odpis swego podania wraz 
jweksanii.
t Każdy wierzyciel, który w naszym urzędo-

Zebranie Tow. Rolniczego
pow. Pleszewskiego i Odalanowskiego 
odbędzie się w Jarocinie dnia 17go 
czerwca rb. o godzinie 3ciej po połu­
dniu w lokalu pana Pieprzyckiego. 
O liczny udział uprasza (2734)

Oyreltcya.
Celem porozumienia się co 

do wyboru 2 deputowanych, 
do izby poselskiej, w Nakle 
odbyć się mającego zaprasza 
się Szanownych wyborców lT 
1.111. na godzinę lOtą rano do 
Hotelu P. Gudaunera w Nakle. 
Komitet wyborczy Ptu

Bydgoskiego
TJlatowski.

___ V? 12854)
Młodzieniec mogący przygotować chło­

pców do jednej z klas wyższych gimnazjum 
i mówiący po niemiecku biegle, życzy sobie 
przyjąć od św. Jana miejsce guwernera.

Adr. Łask. Państwo uptasz. H. R. ¡203 
Śmigel poste restante. (2852)

z losów na loteryą Me- 
klemburgską, wydanych za 
pośrednictwem Ekspedycyi Dzien- 

wzmiankowanego nika Poznańskiego, wyszły
Wr. 315$ e 

3Í533 
31538 
35134 
35133 
3515?
35163

Neu bran den b u rg.
A. Moiling.

wolnv los.

R. Barcikówski
w Bazarze.

Uwiadomienie.
Polska dama, świeżo z Ameryki 

przybyła, posiadająca dokładną znajomość ję­
zyków: angielskiego, francuzkiego, hiszpań­
skiego i w nagłej potrzebie niemieckiego, hi- 
steryą i geografią teoretyczną i praktyczną, 
wzbogaconą kilkunastoletniemi wojażami po 
zagranicą kraju i Europy oraz mogąca grun­
townie udzielać muzyki fortepianowej w ję­
zyku polskim i angielskim, pragnie umieścić 
się w jednym z zamożniejszych domów pol­
skich do edukacji i kształcenia dzieci lub 
jako dame de Société. — Bliższa wiadomość 
— Skład herbaty F. Dmochowski, ulica 
Wilhelmowska Nr. 13. — (2763)

Najpierwszy

polski skład
krajowych i zagranicznych -piw, 

od dwóch lat tu w Poznaniu istniejący znaj­
duje się u

Józefa Przybylskiego
Stary Rynek No. 4.—Kantor w sklepie. 

 (2720)

Po nadzwyczaj zniżonej cenie
nabyć można za pośrednictwem Ekspedycyi Dziennika Poznańskiego 
następujące dzieła:
Goczałkowska Julia. Trzy Krzyże. Nieznajomy przyjaciel Dzieci. Ró­

wność i Wolność, trzy powieści, 1869 Poznań. 7’, sgr.
Gołąb pożaru, Wydanie wznowione, 209 str. 14 sgr.
La Raison d’Etat en Russie sous Alexandre II, par un patriote russe. 5 sgr. 
Léander. Coup d’Oeil sur les affaires contemporaines de Pologne et de 

Russie. Lettre à Monsieur E** 0***
Moraczewski, Jędrzej. Jezuici w Polsce. Rys historyczny, wydał i 

przypisami pomnożył J. N. J.
Sawaszkiewicz, Leopold Lew. Porównanie wypraw na Moskwę Żółkie­

wskiego i Napoleona.
Zebrowski, Oskar. Essai sur les principes fondamentaux de la Cosmo­

logie. Avec figures dans le texte.
ZendAwesta, przekładu J. Pietruszewskiego, 3 tomy, z tekstem orygi­

nalnym.
Zimmermann/ W. F. A. L’Homme. Problèmes et Merveilles de la nature 

humaine physique et intellectuelle. Origine de l’homme, 1865, 
wydanie V.

Zmorski, Roman. Lesław, szkic fantastyczny.
Lamené F. Księgi Ludu, — z francuzkiego na ojczysty jeżyk przełożone.

Drugie poprawne wydanie.
Gołembiowski, Władysław. Mickiewicz odsłoniony i Towiańszczyzna.
Heltman, Wiktor. Tablice Synoptyczne Historyi Polskiej. Wiek XV.

— -— Association scientifique universelle.
Heltman i Szawaszkiewicz. Ś. p. Lelewel, Mowy.
Janowski, J. N. O początku demokracji polskiej.

— List otwarty do teraźniejszego Towarzystwa Demokratycznego,
—• Do Ludwika Mierosławskiego, autora, nie generała. Prośba o

dowody.
— Moja korespondeneya z księciem Władysławem Czartoryskim, głó­

wnym ajentem dyplomatycznym tajnego rządu narodowego.
Dantiscus Joannes de Curiis: Poemata et Hymni e Bibliotheca Zalusciana,

— recensuit prooemium adjecit Joannes - Gottlob Boehmius,
1764, Vratislaviae.

Darów ski Wincenty: Katechizm rólniczy dla młodzieży wiejskiej, 1865,
Kraków.

Doliński Stanisław: Zamek Krupski, powieść z wieku XIV, oryginalnie na­
pisana, 1849, Warszawa.

Dumas Alexander. Pamiętniki d’Antony, tłomaczył Felix Wołłczaski,
1840, Wilno.

Dwutygodnik literacki. No. 20, Kraków, 1845.
Dzieduszycki, Maurycy. Powieść z dawnych czasów, 192 str. w 8ce,

1868.
Dzień przemienienia pańskiego, obrazek z naszych czasów; podarek dla 

Polskiej Młodzieży. 1870, Poznań.
Dzierzkowski, J. Niezasłużony ale szczęśliwy. Powieść (z roku 1869).

426 str. w 8ce, 1863.
— Próżniak. Powieść, 276 str. w 8ce 1857.
— Szkoła świata. Szkic z życia społecznego. 224 str. w 8ce 1862.

Elektra, tragedja Sophoklesa, przekładania Antoniego Małeckiego, 1854,
Poznań.

Gawędy pisane wierszem, 1850, Poznań.

bicia
(tapety)

w najnowszym guście, w wielkim 
wyborze, począwszy od najtańszych 
poleca handel (2700)

Antoniego Rosę
w Poznaniu w Bazarze.

sze-
iro-
any
15

No-

1 tal. 15 sgr.
4 sgr.

6 sgr.
10 sgr. 
20 sgr. 
3 sgr.
5 sgr. 

10 sgr.
2'/, sgr.

1 sgr- 

10 sgr.

1 tal.

5 sgr.

10 sgr.

10 sgr. 
27, sgr.

16 sgr.

5 sgr.

20 sgr. 
20 sgr. 
10 sgr.

15 sgr. 
1’’, sgr.

§ Szklarnia
i

handel szyb wszelkiego rodzaju

W. Kilińskiego iSp.
w Bazarze 

podejmuje się wszelkich ro­
bót szklarskich z odstawą do­
brego materyału i umiejętne­
go wykonania. Oprawa o- 
brazów od najzwyczajniejszych 
począwszy uskutecznia się 
gustownie i tanio.

(27/2)

Prawdziwą świeżą RSsz- 
Rę brunświcką, jako też 
wyborne śletSaie matjes 
co dopiero odebrał i poleca 
handel wina i korzeni

W. Kaniewskiego
W Śmiglu. (08.16)

9?
99
99
99
99
99

99
99
99
99
99
99

Walne Zebranie Spółki akcyjnej 
Teatru polskiego w ogr. Potockiego

odbędzie się w dniu £29 czerwca rb. o godzinie 4 po południu na małej sali 
bazarowej, na które Rada Nadzorcza Spółki wszystkich akcyonaryuszy jak naj­
uprzejmiej zaprasza. (-858)

Porządek dzienny Walnego zebrania następujący:
1. Zagajenie zebrania przez prezesa Rady Nadzorczej.
2. Wybór przewodniczącego walnego zebrania i sekretarza.
3. Sprawozdanie Rady nadzorczej z czynności Spółki za rok ubiegły.
4. Sprawozdanie z stanu kasy.
5. Wybór komisyi rewizyjnej do stanu kasy.
6. Wybór członków Rady nadzorczej.
7. Wnioski Rady nadzorczej, Dyrekcyi, oraz akcyonaryuszy.

Bada Nadzorcza Spółki Akcyjnej Teatru Polskiego 
w ogrodzie Potockiego w Poznaniu.

Przy nadchodzącej porze, polecam 
Szanownym Obywatelom Ziemskim mój 
znaczny zapas wszelkich rejestrów 
gospodarskich.

Także pozwalam sobie polecić i mój 
znacznie i bogato zaopatrzony skład 
galanteryi, mianowicie wyroby ze skóry, 
torebki do podróży, torebki do pie­
niędzy i t. d. wszystko po jak naj- 
umiarkowańszej cenie. (2800)

W. Maszcwska z 
Łakińskicli.

____ Poznań Hotel francuzki.
Mieszkam w domu ks. prałata Ko- 

źmiana (róg ul. Ogr. i św. Marc.) na 
I p. i przyjmuję chorych codziennie po 
ob. od godz. 3 do 5. (2753)

Dr. S. Jerzykowski,
lekarz praktyczny, chirurg i akuszer.

Jako premią dla abouująeych Bluszcz lub Wieniec

w księgarni M.LEITGEBERAiSpólki
ofiarujemy po cenie zniżonćj: (2845)

Encyklopedya powszechna (mniejsza)
S. Orgelbranda W 8 tomach. Kwartalnie jeden tom, zam. po 2 tal. 
po 1 tal. z fr. przesyłką na prowincyą po 1 tal. 6 sgr.

Nadto polecamy:

Encyklopedya podręczna
za 18 sgr. (Dotąd wyszło 6 zeszytów.)

J. I. Kraszewskiego plSHBSl,
17 sgr. 6 sgr. (Dotąd wyszło 16 tomów czyli 3 kwartały.)

>1. Leitgeber i Sp.

Szanownej publiczności 
polecam fabrykę i skład ntój pie­
ców. Każdego czasu gotowe jako 
te: wyborowe białe pod ołów, tak 
zwanych porcelanowe w najlep­
szych gatunkach, z najnowszetni o- 
zdobami, oraz kominkowe, salonowe 
No 1 i 11 również podejmuję całe bu- 
downie stawiania pieców, kuchni itd. 
po umiarkowanych cenach. [2835] 
Wincenty Klichowski

fabrykant pieców, Rybaki No 1.

Prezes- Referent

Adolf lir. Bninski. Franciszek Dobrowolski.

¡’lWO Grodziskie marcowe dubeltowe z browaru p. Bibrowi- 
fca, Kobylopolskie składowe, Bokowe,jak» też mój 
sklad różnych piw polecam po jak najumiarkowańszych cenach.

Stachowshi,
]2864) róg starego Rynku i Wronieckićj ulicy Nr. 91.

Szląski Boden-Credit-Aetien-Bank
'“Ale niewypowiedzialne pożyczki z amortyzacyą na posiadłości wiejskie i miejskie pod 
lOfzystnemi warunkami i na rzetelnych podstawach Na dobra, nawet poza listy- zasta- 
1,6 daje do % najnowszej taksy Ziemstwa. Poleca się także, jako nader korzystne nie- 
'ipowiedzialue pożyczki po 4'1, prt. jako też wypowiedziała* i pożyczki na budo- 
Y Waluta gotówką. Wnioski uskuteczniają się w jak najkrótszym czasie. Bliższej 
,|a(lu mości udziela 2861

Generalna agentura Maurycego Schocnlanka.
w Poznaniu, ulica, szewska No. 20.
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Nakładem Tygodnika Wielkopolskiego wyszła rozprawa

O Mazurach“
1

Zbiór pieśni giniiinych
ludu mazurskiego

w Prusach WsclaodnicSi.
Do nabycia we wszystkich księgarniach po 3 Zip.

Do Bazaru
przeniosłem handel mój wyrobów rękawiczniczych, czapek itd., 
istniejący od lat 18 tu przy Ulicy Wrocławskiej. i2843-]

C. Adamski.
VII od« nlenika poszukuje miejsca 

jako bona. Bliższa wiadomość na franko.
wane listy A. A. poste rest. Wrocław. 

____________ 2836] _
Co dopiero wyszło nakładem M. Leitgebra 

i Spółki [2567J
Pamiętniki

Jana Kilińskiego
szewca i pułkownika 20 regim. z por­

tretem Kilińskiego.
132 sgr. Cena tylko 6 sgr.

z franko przesyłką 7 sgr.
Nadto polecamy po cenie znacznie zniżonej

Pamiętnik
K. Ursyna Niemcewicza.

as 1031 i-oIłul.
119 str. 20 sgr. cena zniżona tylko 

7 sgr. 6 fen.

M. LEiTSEBER ISP.
Poznań, Plac Wilhelmowski No. 3.

Podpisy na akcye garbarni 
poznańskiej we Wronkach

przyjmują do 1 lifica r. b. (2813)

Bank Bółniezo - Przemysłowy Kwilecki 
Potocki i Sp. w Poznaniu, 

pp. Biliński, Chłapowski, Plater i Sp.
w Poznaniu.

Bank Rolniczo-Przemysłowy Kwilecki, Po­
tocki iSp. Filia Wrocławska w Wrocławiu. 
Bank Kredytowy Donimirski, Kałkstcin, 

Łyskowski i Sp. w Toruniu.

Wszystkich tych, którzy w tabryce 
powozów WeicŁera w miejscu jakie 
przedmioty do naprawy powierzyli u- 
prasza się, aby o swych pretensjach jak 
najprędzej niżój podpisanego uwiado­
mili, ponieważ wszystkie w tej fabryce 
znajdujące się powozy i t. d. mają być 
jeszcze przed 1 lipca sprzedane. 
Zawiadowca masy konkurso­

wej Fritza (firma Emil) 
Wei cli era

Ludwik Manheimer,
Wielkie Garbary, 18.

(27731

I*. ii> i 30 czerwca rozpoczyna 
się na nowo w Hamburgu wielkie 
gwarantowane losowanie 1 o- 
teryi (któremu wielu swe1 
szczęście zawdzięcza), które w 
ogól ■ (7 ciągnień) obejmuje główne 
wygrane ewentualnie w ilości

100,000 tal.
60,000. 40,000. 24,000. 
16,000. 12,000. 10,000.
3 wygrane po 8000. 3 po 
6000. 4 po 4800. 4400. 8 
po 4000. 9 po 32()O. 10 po 
2400. 26 po 2000. 53 po 
1000. 104 po 800 i

206 po 400 tal. itd, itd.
Do p:erwszego ciągnienia rozsyłamy 

całe losy oryginalne po 2 tal., 
•/, losu i tal., l|4 losu '|2 tal., za 
przesyłką kwoty, lub też za zaliczką 
punktualnie na wszystkie oko­
lice jako też, bez zgłoszenia się, po 
skończonem ciągnieniu wygrane i 
listy wygran ych. " (2366)

Niechaj nikt nie omieszka z tej tak 
dogodnej sposobności podać rękę 
szczęściu, zwłaszcza iż wstawka jest 
małą, a wygrana w stosunku może 
być wielką. Uprasza się o jak naj- 
spieszniejsze zamówienia, gdyż zapas 
losów wnet się wyczerpnie.

Mind n s i Marienthal.
bankierzy w Hamburgu.

Polecamy się również do zakupna 
i sprzedaży wszelkich pożyczek pań­
stwowych.

Inspektor gospodarczy, czyli 
Ekonom, bezżenny, Polak, z długo­
letnią praktyką, zna ący się dokładuie 
na uprawie roli podług wszelkich spo­
sobów i wymagań, polepszeniu łąk i 
przytem zaprowadzić mogący gdzie po­
trzeba płodozmian z korzyścią gospo­
darstwa — poszukuje pomieszczenia od 
św. Jana rb. adres A. li. Cl. poste 
restante Rokietnica. (2851)
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Subjelit, obeznany z handlem ko­
rzeni win i cygar znajdzie miejsce na­
tychmiast; listy i świadectwa franco.

A. Janczakowski.
Miłosław Bazar.

(2731)

Stanowczy sposób leczenia 
chorób płciowych, wszelkich
wyrzutów, ran syfilitycznych 

Doktora diable w Paryżu,
nie

DEPURATIF
dn SANG

Vivienne 36.
Skuteczność 8'iyropu

roślinnego bezmerkuryal-
I nego przeciw liszajom, 

__________________________ | syjiUtycznym ranom, za­
nieczyszczeniu krwi, tak stanowczą się okaza­
ła, że ją dzisiaj 60,000 listów dziękczyn­
nych ze wszystkich stron świata jak najza- 
szczytniej popiera.

PLUS DE
COPA HU

Przyjemnego smaku 
w swóm działaniu 

I łagodny syrop Cytry-
__________________________ | nianu żelaza dra Chable

do dziś w użyciu będące a trudne do za­
życia , w skutkach żaś’ swoich wątpliwe ku- 
beby i kopajwy z rzędu lekarstw wypiera 
Bądź w nastrzykiwaniach, bądź wewnętrznie u- 
żjty, pokonywa z pewnością wszystkie nie­
znośne dolegliwości, jakiemi są: rzerzączki 
upławy, osłabienie kanału, atuki pęcherza.

Z powyżej wymienionemi, specyficznemi 
środkami łączy się jeszcze maść przeciw li­
szajom , preparacya do kąpieli mineralnych 
(Bains minéraux), maść przeciw hemoroidalna, 
pigułki wyczyniające ze krwi zarazę.

We Lwowie jedynie w aptece Piotra Mi- 
kolascha, w Brodach w aptece p. Kullak, w 
Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego, w Vo- 
znaniu w aptece dra Monkiewicza, w War­
szawie w składach materyałów apt. pp. Ferd'. 
Aug. Gnllego i Spiessa. (2388)

SIROP UŚMIERZAJĄCYb
ze skórek gorzkich pomarańcz 

I BROMKU POTASSU 
P* J.-P. LAROZE, i, rue des Lions-Saint-Paul, Paryżu.

Wszyscy lekarze przyznają Bromkowi 
Potassu chemicznie czystemu działanie 
uśmierzające i kojące na rozdraźuienie ca­
łego systemu nerwowego. W połączeniu z 
Siropem Laroza ze skórek gorzkich poma­
rańcz,którego działanie reęulujące funkeye 
iolądka i kiszek jest powszechnie uznane, 
Bromek potassu przepisuje sią przez le­
karzy dla osób dorosłych w chorobach 
serca, kanałów trawienia i oddychania, 
w dolegliwościach nerwowych; w ogóle w 
cierpieniach nerwowych i wstanie ciąiy,jak 
również dla dzieci kiedy idzie o uspokoję 
nie rozdralnierja nerwowego,bezsenności 
i kaszlu podczas wyrzynania sif zębów.

Dostać można w Warszawie w skła­
dach materyałów aptecznych PP. Gallego 
i Spiessa; we Lwowie w aptece P. Mi kolach; 
w Krakowie w aptece P. Trauczyńskiego; 
w Brodach w aptece P. Kullak; w Pozna­
nia aptece D. Mankewicza; w Wilnie w 
aptece P. Chróscickiego.

(0090)

Mau ToniqueH. niCQliEMABE,
chemika

w Paryżu i Rouen.
Wzbudza porost włosów. 
Zapobiega siwiznie. 
Spędza łupież z głowy. 

Skład w Poznaniu w apte­
ce Pa Dra Mankiewicza.

(2699)

Choroby kobiece.
Białe upławy, (katar), choroby macicy i ja­

jeczników, nerwowe świerzbienie, skóry, migrenę, 
błędnicę, choroby menstruacyjne i bezpłodność, 
jakoteż onanią leczy nawet w najgorszych 
razach po długoletnią praktyką nabytem do­
świadczeniu szybko i pewno [2728)
Specyalny lekarz Dr. Seuff, Berlin,

Kanonierstr. 22.
Król, lekarz sztabówy^ kawaler itd.

Zamiejscowi listownie.

HEMOROIDY
l.KCZ.l SIE SZYBKO

--------------KÎIJYÊÂ1IAIE.
Bez «żel»ezi»ie«zeaistł»a wpę­

dzenia wewnątrz
przez użycie Pigułek ze Scordium

Dra. LEBEL w Paryżu.
Ulica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr.

W Poznaniu w aptece p. Dra Stan­
kiewicza; we Lwowie w aptece p. 
Mikolascb; w Brodach w aptece p 
Kullak; w Krakowie w aptece p. Trau- 
c z y trs k i e g o. — [90]

Akcye zakładowe kolei żelaznych.
\ kwizgrań.-mastrych. 

” isko-erlińsko-zgorzelicka 
dito z pierwsz. pań, 

erl.-poczdam.-magdb.
erlińś ko-szczeeińska 
zeska kolej zacbodn. 
:ills.-żóraw.-gubeńsk. 
dito z pierwsz. pań 

I : 1. po praw. brz. Odry 
dito z pierwsz. pań. 
arebijsko-poznańska 
dito z pierwsz. pań 

) lnoszląz.-marcli. 
('.rnoszląs. kol.lit.A.C.

dito lit.B.
Vfcln dniopruska kol. 
południowa 
dito z pierwsz 
dreńska 
dito z pierwsz.

dito lit, B. 
t: rogardzko-poznańs. 
irzesko-kijowska 

zesko-grajewska 
łalicyjska Ludwika 
Vi str.-franc. kolćj pań. 
lustr, półn. zachodnia 

dito kolćj Rudolfa A 
dito kolej poludn. ¡5 

V. g iersko-galicyjska 15 
V rszawsko-bydgosk. 4 
. arszawsko-wiedeńsk.A 
Gźbiety kolej zachód. 15 
,V i ociawsko-warszaws. ¡5

pań

pań.

4
3',
3%

4’/,
5
5
5
5

Najlepszą na świecie machiną 
do szycia

jest oryginalny fabrykat Eliasza Howe z Nowego Yorku. 
Największy europejski skład machin; do wszystkich czę­
ści świata rozsyła takowe (2385)

Agent jeneralny L. Mandowski, Wrocław
Rynek 43, Isze piętro.

Gwarancja na <1 lat. Przesyłka darmo. Przy odbiorze 
3 sztuk ceny en gros.

No. A. No. B.
dla familii,krawcówdamsldch. Dla krawców kuśnierzy itd.

50 tal. 55 tal.
No. C.

Dla szewców, siodlarzy itd.
(50 tal.

Fabryka machin Wheelera
i Wilsona ze wszystkiemi aparatami,

Kupcy odbierają po najtańszych cenach.
Cirkulair Elastique - machiny dla szewców rozsyłane 

na wszystkie świata strony od 60 tal.
Î52SHSHS

Skład
machin do szycia

z fabryki

Handel towarów szmukler- 
skieh, białych i drobnych

W. KÓBT1K1
•w Bazarze

poleca na sezon obecny jak najmodniejsze i w wielkim 
doborze: (2797)
Szale szkockie dające się użyć i na haszliki. 
Kokardy na głowę i do kołnierzyka, 
Wstążki, aksamitki, woalki i siatki,
Szaliki i wstążki na szarfy we wszelk. kolorach 
Frandzle i obszycia szmuklerskie,
Tiurniury włosiane i gorsety paryskie, 
Wachlarze i hiżuterye francuskie,

K. W. Wanzer & Co,ParaS()lki } deszczochrony. 
w Hamiltonie (Ameryka) Jedwabie i nici maszynowe. (2797)

Przygotowane z liści drzewa rosnącego w Peru, leczy szybko i 
niechybnie rzerzączki najuporczywsze i zastarzałe. 
Apteka Grimault et Comp. dla lekarzy, którzy mają zwyczaj zapi­
sywać balsam kopaiwy, za pomocą klejowatości, przygotowuje pi­
gułki z esencyi Matiko i balsam kopaiwy. (297)

Pigułki te, nietylkoąże zawsze skutkują w jak najkrótszym cza­
sie, ale nawet, nie mają tyle nieprzyjemnej woni balsamu k.paiwy.

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem Grimault & Comp.
Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych 

pp. Mrozowskiego, Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa; 
w Poznaniu w aptekach Dra Mankiewicza i Elsnera.

FOSFORAN ŻELAZA]
PAIERAS DOKIORt UMIEJĘTHOŚCI

Środek ten w stanie ciekłym bez smaku żadnego podobny do 
wody mineralnej, łączy w sobie pierwiastki wyrabiające krew i kości. 
Ze wszystkich preparacyi żelazistych jest on najwięcćj racyonąlny 
i dla tego to przyjętym został przez najznakomitszych lekarzy. 
Bardzo dobrze się nadaje do temperamentów młodych, panienek de­
likatnych, których roswój ciała jest trudny, lub został 
spóźniony J dla pań cierpiących na nieznośne boleści żołądka, 
pochodzące z bladaczki, wyniszczenia, białych upla- 
wów bib braku regularności, dla dzieci bladych, wą­
tłej budowy i delikatnych i dla wszystkich osób cierpiących 
na niedokrwistość. Skuteezny, szybko działający, mogący być 
zniesionym przez najdelikatniejsze żołądki, środek ten nie sprawia 
ani zatwardzenia, ani nie działa szkodliwie na zęby. Oto są przy­
mioty, które użycie jego zalecają lekarzom. (295)

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych 
pp. Mrozowskiego, Gallego i Spiesa; w Poznaniu w apte­
kach Dra Mankiewicza i Elsnera.

Naturalne wody mineralne
najświeższego nalewu (2646) 
i sole kąpielne, jak 

Kreuznachska, Rhemska 
Kołobrzegska, sól morska i t.[d.

I

)

Dla szanownych wodę 
pijących, ogród mój 

otwarty do użycia.

u Dr. Mankiewicza, Willi, ul. 22.

K. I>i!i©eIi©wslAi
Fabrykant i Strojmistrz Fortepianów

Uczeń Erarda z Paryża i Steinwaya z Nowego Yorku 
naj pierwszych fabrykantów Instrumentalnych w Świę­
cie. Przybył na stale zamieszkanie do Poznania, i wszelkie zamówienia tak 
do strojenia jako i reparacyi, jakiegokolwiek bądź rodzaju fortepianów, przyj­
muje w handlu herbaty F. Dmochowskiego przy Ulicy Wil- 
helmowskiój Ufo 13. zapewniając sumienne, trwale i artystyczne wy­
konanie powierzonych mu prac, i doprowadzenie starych i zużytych forte­
pianów do zupełnie nowego stanu. (2762)

Wystawienie budynków
do

młyna parowego
w Inowrocławiu

włącznie z dostawą wapna, drzewa, tektury itd. za 
uderzamy powierzyć przedsiębiorcy w drodze submisyi. (27861

Plany budynków i bliższe warunki wolno przejrzeć u kupca
Michała Reich w Inowrocławiu.

Upraszamy o oferty do 15 czerwca r. b.

J. NI. Grabski, Reich, Dr. Z. Wilkoński.
W szelkie

aawwsBj ¡sztuczne
po cenach umiarkowanych ofiaruje C2'

Bank Rolniczo-Przemysłowy
Kwilecki, Potocki i Sp.

[2796]

Żyt© Św. •Jaiisliie, 
nasienie rzepy ścierniskowej,

oraz (2855)

wszelkie nawozy sztuczne
poleca

LUDWIK KUNKEL.
Przez tutejszą król, dyrekcyą poczty i królewską art,yleryą 

za dobre unane

Smarowidła do wozów
które dla wozów z żelaznemi osiami z tego względu jest 
dobrem, iż je w chłodzie i czystości utrzymuje, poleca w 
oryginalnych pudełkach po % do 3 Centn. po najtańszych 
cenach eu gros. (2860)

Adolf Ascli
ulica zamkowa 5.

Pastylki piersiowe
ze soku głowiastej sałat] 

i laurowych liści.

GRIMAULT& C 5
Są, to wyborne cukierki złożone z dwóC)l 

substancyi znanych w medycynie ze sy-™ 
własności łagodzących i uśmierzających 
tecznie kaszle, rozjątrzenie w pie.B 
siach, katary uporczywe. CukieJ 
te łącznie z Syropem nadfosforanu wa%®łącznie z Syropem
używają się dla uśmierzenia mocnegop 
szlu (połączonego z odpluwaniem i kok 
szem.) (293)

Dostać można w Warszawie w skład dl 
materyałów aptecznych Ferd. Aug. G? 
lego, Ludwika Spiessa i Mro,.] 
wskiego; w Poznaniu w aptekach kj 

a i u T. plMankiewicza i Elsner 
zińskiego.

Podróż, i einigraidów j da Ameryki północnej
wyprawia ze Szczecina yfdo Nowego Yorku
po jak najtańszych cenach zapomocą bałtyckiego Lloyda ze 

Szczecina (parowce po-cztowe A. 1)
Każdej bliższej wiadomości udziela jak najchętniej

K. v. Januszkiewicz w Szczecinie
USollwox'ÍL 33.

Król, pruski konces. ajent jenerany.

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 10 czerwca 1872.

(2571)

Z Hamburga do Now. Jorku
najtańsza i najpewniejsza wyprawa pasażerów największym 
parowcem świata. Ekspedycya co środę i piątek za 51) ta­
larów, dzieci do 12 lat płacą połowę, dzieci zaś przy piersi 
tylko 3 tal. za przeprawę. Za przesłaniem zadatku 10 tal. 
za osobę, miejsca się rezerwują i przesyłają się legitymacye
prg.^ja- Louis Scharlach A" Comp.

Hamburg: Aalnilralitätsti». Ai. 8®. ,a
Poszuk. się w tym względzie ajenci i pośred. za wysoką pr w.

■7S2STL,

47 pł.
82’I, pl. 
101% ph 
175>IB pt. 
1927, pł- 
114% pł. 
65*1, pl. 
86 A pl. 
119 7, pł. 
1197s pl. 
59% pl. 
82’/, pł. 
95% pł. 
220% pł. 
191 pł.

47% pł.
72>Z, pl.
168’!,-9% pl.
— Pl- 
94’|, pl.
100% pł.
86% pl.
407, pl. 
!15’i,-16% pl. 
216-15’,-17% pł, 
131’ ,-2% p).
— Pb 
124%-5 pł.

— Pł- 
— pł.

857, pł.
I 113 pl.
I 77 pl.

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I ends. ¡4 7:
dito H émis. 5
dito HT émis. 5

Berlińsko-zgorzelicka 15 
Berl.-poczd.-magdeb 

lit. A i B.
lit, C. 
lit, D.

Kolon. - mind . I emis.
dito II dito
dito 11 dito
dito III dito
dito III dito
dito IV dito
dito V dito

Marchijsko-poznańska
Magdeb-halbersztacka

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Górnoszlązka litera A.
litera B. 
litera C. 
litera D. 
litera E. 
litera E. 
litera G. 
litera H.

,91% pł. 
¡99% pł. 
98’1, pł. 

i 101pł-

Górnoszl. starog.-pozn.
dito II emisya 
dito III emisya

Wsch.-prus. kol.połudn. 
dito litera B.

4
4%
47,
5

Kol.po praw.brzeg.Odr. 5

— Pł-
99 pł.
99 pł. 
101% pl. 
101’/, pl. 
102% żąd.

AVarszaw.-wied. III em. 5
dito małe 5

I 96 pł.
! 96 pł.

Niemieckie papiery.

Półn.-niem. poż. związ.15 
Dobrow. poż. państw. 47,

Zagraniczne obligacye pierwotne

4
4
5
47,
5
4

14
47:

15
14
4

4%
5
4
37,
¡4
4
3’/,
>7,
4’/,
|47,

dito 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito 
ditt

Górnośl. brzegs..-niskal4l/: 
dito koźlo-bogumiń. ¡4 

dito 111 emisya 47, 
dito IV emisya 41/,
dito IV emisya 5

92% pł. 
92 pł. 
98’s pl. 
100 pł. 
102% pł. 
92 pl.

99’l, pl. 
917» pb 
91’¡g pb

1 ’, żąd. 
997, pł." 
997( pł. 
101% pł. 
91% pł.
— Pł- 
92 pł.
92 pł.
84’,8 pł. 
997, pł.
99 żąd.
99 żąd. 
977, pł. 
92% pł.
— żąd.
— żąd. 
102% pł.

Charkowsk.-azowsk. 
Central Pacific.
Allabama i Cattanooga 
Chicago-Southwestern

dito małe
Charkow-kremencz. ¡5 
Gal. kolej Karola Ludw. 5 

dito II emisya 5 
dito III emisya ¡5

Jelecko-orelska ¡5
Jelecko-woroneżka 5
Kozłow’sk.-w*oroneżka 5 
Kursko-Charkowska 5 
Kursko-Kijowska 5

dito mała ¡5
Lwmwsko-czerniejows. ¡5 

dito II emisya ¡5 
dito III emisya ¡5

Moskiews.-riażańska 5 
Moskiews.-smoleńska ¡5 
Austr.-franc. kolćj ¡3 
Węgiers. kolej wschod.A 
Riażańsko-kozłowska 5 
Szujsko-iwanowska ¡5 

dito mał. ¡5
Warszawa.-wied. II em.!5 

dito małe 5

94’ , pł.
877« pł- 
69 pł.
92’j, Pł-
— Pł-
94 pł.
94% pl.
917, pł. 
89% żąd. 
94’,', pł.
917, pł. 
95’/, pł. 
94% pl. 
94,5iI6 pł.
95 pł.
71 pł.
82’/8 pł- 
73% pl.
98 pł.
957, pl. 
294’/, pł. 
73% pl. 
95% pł.
95’, pł.
— żąd.
96 pł. i żąd. 
96 pł.

Pożyczka państ. z r. 1859 
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zas. wach. prus. 

dito 
dito 
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zachodnio-pruskie 
dito
dito
dito
dito

H serya 
dito!

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

37,
37,
37,
4
4%
5
3%
4
|47, 
4 
37, 
4 
4
37,
4
47,
5 
4 
4 
4 
4 
4

1017, pł. 
101% pł. 
100 pl. 
91% pł. 
121% pł. 
84% pł- 
947, pł. 
100% pl. 
ÍOO’I, pl 
83% pł. 
92% pł. 
101’/, pł. 
92%. pl. 
85% pł. 
97 pł.
— pł.
82’ , pł. 
927, pł. 
100 pł. 
104 pł. 
927, pł. 
95’j, pł. 
9478 pl. 
95% pł. 
967, żąd

Zagraniczne papiery.
Austr. renta sreb. 

dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1860

Austr. losy z 1858 15
dito losy z 1.864 —

Rosjsk.polsk.oblig.skar/ 1 
Polś. listy zast. III em. j 4

dito nowe ¡5 
Pols. list. lí e vi taevin. 1 
Ameryk, boż-. cz. 1682

dito ' 138
dito

Ros. list.zast. na grunta 
Rumuńska pożyczka — 
Rum. oblig. kol. żąl. I— 
¡Renta francuzka 5
Włoska renta ¡5
Pożycz, turecka z r.1865 5

dito zr.l869¡6

Ogród owocowy]
w gubernii kijowskiśj, w nim 750 drz 
owocowych, przestrzeni morgów 8, kti 
drzewem owocowem jeszcze ma być 
pełnioną, wraz z domem o 4ch pokojaS 
i opałem ile potrzeba, oddaje się dzjj 
rżawę na lat 12—20 wyłącznie sjk 
cyjalnemu ogrodnikowi na wari® 
kacli konserwacyi w pierwszych latafl ! 
w dalszych za niewielką opłatę dzii 
rzawną. Bliższe informacje w kant) 
rze informacyjno komisowym A. Kot 
paczewskiego wWarszawie. Kral 
przedmieście No 73. Ofertujący racz 
dołączać marki. (2839)

sk

> Dom. Starogród.
pod Chełmnem w Zach. Pr> 
sach, 18 i 19 czerwca r. b. sprzed) 
wany będzie przez licytacyą cały żj, 
wy i martwy inwentarz jal 
to konie, pod wierzch, cugowe i | 
zaprzęgu, mocne woły juczi 
dojne krowy i młode bydło, 2 ¡»
wozy z uprzężą; różne meble jako i cztl 
kanapy, stołki, stoły, szafy, i sprzęt 
kuchenne. (2778)'*

¡ 115% żad.
! 88’!, pl.' 
i 76% pl. 
i 75 pl.
75'/, pl.
64% ind.
97 ult. 977« pt. 
98’ s ult. 98% pl. 

! 96% pi. 
i 92’% pl.
[ 96 pt.

— Pł-
86’« ult. 86'/, pl. 
687« ult. 68 
52’, ult. 52’/,
62 pt.

Akcye bankowe 1 banków kredytowych.

Pow. bank depozyt.
Berlins, stówarz. handl.

4’/5¡65% ult. 65’/8pł. 
4=‘/5|58s/b ult- 58'/,-'
4 188 pł.
— [947, pł.

Berliński bank 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers. 
produktów
Wrocław, bank dyskon. 

dito wekslowy
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywatn. 
Darmstadzki bank
dto zwany Zettelbank

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród.

dito dito Unii

170 pł. 
156% pł. 
128 pł. 
91’/, żąd. 
118% pł. 
— Pł- 

110% pt. 
127% pł. 
128 pl. 
L.4 pi. 
1167, pt. 
187’/, pł. 
115% pł- 
13 pl. 
102’ , pł. 
119'/, pl.

Drukiem i Nakładem drukarni J. I Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu.

dzi

ny<

przy

Dwa elegancja 
kasztanowate

bonie
są na sprzeda

Garbarach 17.

aią
pyt
„że
iby
me
asti

shi

W niedzieli nil<
3Ogo czerwi- w
o pierwszćj godzi un 

nie po południi iór 
sprzedawane bęiii yd

w Dominium Rzadkowie pod Mii fy 
steczkiem, za gotówkę więcćj dającemu 
około 40 sztuk rocznych, dwuletnie! iii 
i trzechletnich źrebcy. (2853) nil

Zarząd Dominialny

Folwark
.k

mój w Wal gi 
szewie p. KŁ ’ 
ckiem 3/4 mil • 
od najbl. sti al 

cyi kolei żel. odległy, około 200 mórg pszei I ( 
nój ziemi i dobrych łąk, b, dob. urodzaje, ii 
wentarż żywy i martwy oraz budynki maj) 
cy, zamierzam zaraz z wolnej ręki sprzedsi ’ 
Zaliczka 4000 do 4500 tal., reszta z amoit 
Adres fr. Wągrowiec. 282___S. CJry^rowicz

¡ort z« 
I

Posiadłości wiejskie

i1'«
'a'
Iti

różnej rozległości, w W. Ks. Poznańskie) 
korzystnie położone wskaże chęć knpn 
mającym Gerson .Jarecki, 

(2701) P o zn a ń, Magazynowa ul. f

Urzędnik gospodarczj
Polak, 35 lat liczący, żonaty, z nu t 
łą familią, biegły w piórze, inogąe 
1000 tal. stawić kaucyi i który prze 
kilkanaście lat na swoją rękę same 
dzielne prowadził gospodarstwa, ni» 
gący świetne wykazać rekomendacji 
poszukuje od 1 lipca r. b. odpowie 
dniej posady. ic

Dowiedzieć się można w Ekspedyc) 
Dzień. Pozn. pod N. 2829.

Miejsca pisarza gospodarcze* . 
go, i gospodyni w Czarnot) 
kach pod Zaniemyślem już zajęte.

(2783)

Stowarzysz, dyskont. 
Hamburgs, bank handl. 
Gotajski bank kro lyt. 
Hanowerski bank 
Heski bank 
Królewiecki ba lk stów.;5 
Kwileckiego iSp. bankió

„ „ -t onowe ¡4
Magdab. stów, bankowe.4 
Magdeb. stów, makler. 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakta l.kred. 
Austr.-niemieciii bank 
Wschodnio-niein. bank 
Ostdeutsche Produk. B. 
Pomors. bąak. ryc. 
Poznans, bank prowinc 
Pruski bank akcyjnym 
Pruski bank akc. centr. 5 
Prowinc. stów. dyskont.|4 
Szląskie stowarz. bank.|4 
Szczecin, bank stowarz]

Moneta w złooie, srebrze i papierach-
Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Iinperyały 
Dolary
"Joto w sztab.funt celu. 
Srebra funt celny 
Zagranicz. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank, 
francuskie noty bank.

113’!, pl.
9. 7% pł.
5. 11 phi 
5. 167, pb 
1. ll5/« Pł- 
462% żąd. 
29. 20 pl. 
997. pb 
907,, pl. 
82'%, pb 
80% pł.
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